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Z  O N I  A .
Kraków, 12 grudnia.

W o j n a  narodowa.
W  trzyszpaltowym artykule wstępnym na­

wołuje rusińskie „Diło11 naród rusiński do 
wzniecenia wojny narodowej przeciwko każ­
demu ruchowi Polaków na Rusi. Gzy to bę­
dzie kościół, czy szkółka, czy sklep, czy go­
spodarstwo Polaka, który kupił kawałek 
gruntu na Rusi, czy to będzie czytelnia, czy 
kancelarya adwokacka, wszystko to w oczach 
redaktorów „Diła“ jest „rozbojem11, albo 
„zniszczeniem Rusi . wszystko jest „szatań­
skim planem pochodu na R ue...“

Każdy Rusin ma wedle „Diła11 święty o- 
bowiązek uważać Polaka za wroga najstra­
szniejszego i m a się przygotować do tego 
momentu historycznego, w  którym „ Ga l i -  
c y a  z a p ł o n i e  t a k ą  Jurt ą  b r a t o b ó j ­
c z e j  w a l k i ,  k t ó r e j  p ł o m i e ń  d a l e k o  
p o z a  g r a n i c a m i  k r a j u  s i ę  o d b i j e ,  
a w t e d y  r u s i ń s k i  n a r ó d  z n a j d z i e  
s i l n y c h  s o j u s z n i k ó w  n a  s z e r o k i m  
ś w i e c i  e ...“

Następstwa tej przyszłości przypiszą, zda­
niem „Diła11, „panowie Lachy“ oczywiście 
tylko sobie samym.

Naszem zdaniem, te dzikie wybryki krwa­
we i płomienne szowinistów rusińskich są 
tak samo nikczemne i głupie, jak i wybryki 
„Dzienników11 i „Słów“ p o l s k i c h .  Czuje­
my wstręt i odrazę do tego rozpasania „he­
cy11 narodowej, połączonego zawsze z nikcze- 
mnem tchórzostwem i z nieufnością w siły 
kulturalne i żywotność s w o j e g o  narodu.

Takie alarmy okrzykują zawsze ludzie m a­
łej wiary lub spekulanci polityczni w każ­
dym narodzie, czy to będą nacyonałiści w 
Paryżu, czy hakatyści w Berlinie, czy „bra­
cia siamscy '1 z „Dila"1 i „Słowa" we Lwowie.

Apetyty na mandat, posadę, lub n a -------
prenum eratorów gotowe są popchnąć pisma­
ków szowinistycznych w obu narodach do 
święcenia i ostrzenia nożów na „dziedziczne­
go w roga1, do mordowania, podpalania m a­
sowego — na cierpliwym, białym, bezbron­
nym papierze szmat dziennikarskich...

Taki pismak zabije dwa narody za jedne­
go abonenta, rozpęta wojnę „świętą14 dla 
sklepiku, będzie się pławił we krwi dla kasy 
pożyczkowej, a jeżeli jest jeszcze bardzo m ło­
dym, zmieni kartę Europy w ciągu pisania 
swego arty k u łu !

Taki człowiek, a raczej nie człowiek, lecz 
szowinista nie chce znać samego życia; dla

niego nóż, miecz, armata, a jeżeli jej nie ma 
do dyspozycyi, to choćby pióro dziennikar­
skie, ma zabijać, rwać, szarpać, ranić — — 
byle c u d z y  naród, byle „ o b c e -1 miliony 
ludzi...

Diatego nie rozumiemy dobrze, co znaczy 
w krwawych przepowiedniach szowinisty z 
„D iła11 słowo „ b ra to b ó jc z a  w aS kau? Czyżby 
krwią nabiegłemi oczyma przeoczył to słowo, 
które mówi przecież o b r a t e r s t w i e  mię­
dzy obu narodam i? Czyżby to była tylko 
niekontrolowana chwila, która, przypomniała 
mózgowi niesprawiedliwemu, że poza jego 
nienawiścią są jeszcze i jakieś wielkie b r a- 
t e r s t w a  na świecie, że ludzkość-nie za­
wsze ma być „plemieniem Kaina“?

My właśnie mamy prawo do takich pytań, 
my socyaliści polscy, którzyśmy i w naszym 
narodzie podjęli bój z kannibalizmem nacyo- 
nalistycznym, my, którzy stoimy ramię w ra ­
mię z naszymi braćmi i towarzyszami z ru ­
sko- ukraińskiej partyi socyalno demokratycz­
nej, my, którzyśmy złożyli dowody, że obok 
ludożerczych instynktów, są w każdym naro ­
dzie skarby solidarności i uczuć ludzkich — 
braterskich.

Niechaj szowinista z „Diła11 spojrzy na kartę 
etnograficzną wschodniej Galicyi. a zobaczy 
około 50 powiatów sądowych, w k t ó r y c h  
n a  100 l u d z i  j e s t  25 d o  50 P o l a k ó w .  
I tych Polaków, tę czwartą część czy połowę 
ludności, ma Rusin uważać za wrogów, gor­
szych od zarazy?! Każdy ich fuch, każde 
drgnienie ma być dla niego przedmiotem stra ­
chu i nienawiści?

Toż to szał, a nie polityka, to odwrotna 
strona waryatów i zbrodniarzy szowinistycz­
nych w prasie polskiej we Lwowie, a nie ża­
dne narodowe odrodzenie R usinów !

„Diło11 nie wie nawet, jakim komplimen- 
tem dla roboty „wszechpoiaków11 są tego ro­
dzaju artyku ły ; wzbiją one tylko w pychę 
przeróżnych „działaczy" nacy onalisty czny ch, 
bo oto wedle słów „Diła*1 cała Ruś ma się 
zbroić z powodu wielkich słów tych „dzia­
łaczy11.

Nacyonalizm przyjął się i zaszczepił szczę­
śliwie.

Całe szczęście, że pod owym „krwawym" 
artykułem jest gwiazdkowy anons (d rog i!) 
firmy polskiej p. Juliana Dąbrowskiego, pole­
cającego zegarki na wieś dla córek probo 
szczów...

Tow arzysze! uczęszczajcie tylko de 
lokalów, gdzie prenumerują „Naprzód*!

L is ty  z k ra ju ,
R zeszów , 11 g rudn ia .

W /b o ry  do rady g m in n ej. — P o lity k a  p. 
J a b ło ń sk ieg o . — K am p an ia  „Głosu rze­
szow sk iego*. — Targ w yborczy. — K o ch a j­

m y sic.
D la p rzysz łego  h is to ry k a  k u ltu ry  prow iacyo- 

na lnyeh  m iast ga licy jsk ich  będzie  m ógł R zeszów  
służyć ja k o  typ .

Z abagn ien ie  życia publicznego  b rudnym  szan ­
tażem  i n isk iem i in try g am i — w y d rap y w an ie  się 
cięm nych indyw iduów  po b a rk ach  bezm yślnego  
i służalczego k o łtu n e rs tw a  na  w yb itn ie jsze  po ­
s te ru n k i —  za tru w an ie  op in ii fałszam i, n ie n a ­
w iścią w yznaniow ą, w reszcie  w szelk ie  in n e  z n a ­
m iona ko ru p cy i w y stęp u ją  tu  w czystej postaci.

W y b o ry  do ra d y  gm innej, k tó re  się  ro zp o ­
częły  z dniem  10  bm. odzw ierciad lają  te  s to ­
sunk i z p rze raża jącą  dokładnością .

D obre rząd y  gm iny  po legają  w edle  tu te jszych  
po jęć n a  w ykonyw aniu  przep isów  budow lanych , 
san ita rn y ch , szko lnych , policy jnych  itp . n ie  w e­
d le  ich ducha, n ie  ze stanow iska  ogólnego, 
lecz po m yśli kam ieniczn ików  i w pływ ow ych 
in te resen tów .

T ak im i w łaśn ie  rządam i zyska ł b y ły  b u r ­
m istrz  nasz, a  obecny  kom isarz  m iasta  p . d r. 
S tanisław  Jab ło ń sk i ro z leg łą  p o p u la rn o ść  u w y­
borców  i s ta ł s ię  niem a! „kon ieczn o śc ią11 R ze ­
szowa.

T o  też  n as i dom orośli po litycy  tak  liandel- 
kow i, j a k  cn k ie rn ian i i kasynow i bez różn icy  
w yznan ia  rzucili się  sztu rm em  n a  zdobycie  ła sk  
p. Jab łońsk iego , k tó ry  s ta ł n ię  nag le  żyw ym
program em  w szystk ich  k lik  i k liczek .

P . Jab łońsk i je d n a k  n ie  d a ł się w ziąć odrazu. 
Jednym  się uśm iechnął, d rug im  k iw nął g łow ą, 
a le  n ikom u się n ie  zobow iązał. S konste rnow an i 
z tego  pow odu po litycy  nasi postanow ili p o d s tę ­
pem  do stać  się do up rag n io n e j tw ie rd zy . R o z­
dzielili s ię  w ięc te ra z  na  dw ie arm ie , ch rześc i­
ja ń s k ą  i żydow ską i k ażd a  ru szy ła  inną  d rogą.

Ż ydzi, k tó rzy  p. Jab łońsk iem u  dali u rząd  i 
rozum , zaję li stanow isko  w yczekujące, podczas 
g d y  a rm ia  ch rześc ijań sk a  p rz y s tą p iła  n a ty c h ­
m iast do akcyi.

P. Ja b ło ń sk i op iera ł się  do tychczas g łów nie 
na  w yborcach  żydow skich , k tó rz y  z pow odu 
liczebnej p rzew ag i w I I  i I I I  ko le  w yborczem  
m ieli decydu jący  w pływ  n a  sk ład  w iększości r a ­
dy  i do niej połow ę żydów  w ybierali.

T ę  p rzew agę s trac ili je d n a k  żydzi po p rz y ­
łączen iu  w r .  1901  k ilk u  p rzysió łków  do R ze­
szow a. P . Jab ło ń sk i s ta ra jąc  s ię  o poparc ie  ży ­
dów d la  tego  przy łączen ia , k tó re  uw ażał za sw e 
w iekopom ne dzieło, zobow iązał się w praw dzie ,

że „ s tan  po siad an ia  “ żydów  w rad z ie  g m in n e  
pozostan ie  n iezm ien iony , a le  rów nocześn ie  z y ­
sk iw ał p rzedm ie jsk ich  ch rześc ijan  a rgum eatem  
o złam aniu  rządów  żydow skich .

T a  dwulicow ość p. bu rm istrza  z rob iła  p ie rw ­
szy w yłom  w w arow ni jego  k lik i, dając w sk a ­
zów ki do je j zdobycia. Oto pow ołać się n a  jego  

j w łasne słow a o rząd ach  żydow skich, u derzyć  na  
żydów i osłabić tę  g łów ną podporę do tychczaso­
w ej k lik i m ag istrack ie j, a p. Jab ło ń sk i będzie 
m usiał gw ardyę sw ą k ilku  chrześcijańsk im i no- 
w icyuszam i uzupełn ić  !

W ięc  sk up iła  się g a rs tk a  kom petentów  pod 
kom endą d ra  K rogulskiego, in sp irow ana przez  
se k re ta rz a  m ag is tra tu  Topolskiego, koło „G łosu 
rzeszow sk iego11, owej sław etnej szm atk i do w szel­
kiego uży tku  i rozpoczęła  kam panię  przeciw  ży ­
dom drukiem  i słowem .

„G łos rzeszo w sk i11 p rzez  k ilk a  tygodni z ap e ł­
n iony by ł z ie jącym i ogniem  n ienaw iści rasow ej 
artyku łam i, a w ybraw szy jako m etę sw ych s trz a ­
łów  najb liże j obok d ra  Jab łońsk iego  stojącego 
d ra  H ochfełda, obrzucał go najróżn iejszem i obel­
gam i. R ów nocześnie zw oływ ano drobne zeb ran ia  
w yborców  chrześcijańsk ich , na  k tó rych  w  imię 
„zagrożonego kościo ła ka to lick iego" w zyw ano do 
k ru cy a ty  p rzeeiw  n iew iernym , a d la  szerzen ia  
p ostrachu  w śród żydów  rozsiew ano w ieści o w spół­
udzia le  S za je ra  i Bom by w raz  z ich pachołkam i, 
o św ięconej k redzie  i  p a łkach  i t . p.

D la szachow ania zaś Jab łońsk iego  z drugiej 
strony , zaw arła  ta  sza jka  m acherów  sojusz z 
prow odyrem  opozycyjnych żydów , drem  Reichem , 
k tó rem u przyrzeczono pokaźny  u d z ia ł w  zw y­
cięstw ie.

P od  tym i znakam i zaw iąza ł się kom ite t ch rze­
ścijański. w ybrany  przez  k ilkudziesięc iu  zap ro ­
szonych w yborców. W  sk ład  tego  kom itetu  w e­
szli p rzew ażn ie  m acherzy  od „G łosu rzeszow ­
sk iego4. k ilku  zbałam uconych w yższych u rzędn i­
ków, a  nad to  ściągnięto  do niego —  „risum  te- 
n e a t i s ! 11 —  d ra  Jab łońsk iego , k tó ry  się tu  z n a ­
laz ł, ja k  k ogu t w śród lisów.

D ostali więc ci panow ie w reszcie Jab łońsk iego  
w  swoje ręce, a  oskubaw szy b iedaka  z piór, po­
m yśleli i  o żydach. W ezw ali ich  w ięc, aby  ró ­
w nież w ybrali kom itet, k tó ryby  p rzy s tąp ił do po­
rozum ienia.

Żydzi w  obawie, aby  zupełn ie  n ie  s trac ić  J a ­
błońskiego, uczynili zadość tem u w ezw aniu  i w y­
sła li delegacyę do obozu n iep rzy jacielsk iego . T u  
w ystąp ił, jak o  rzeczn ik  „obrońców  w ia ry 11, n a ­
czeln ik  dy rekcyi skarbu  p. D obija i rzuciw szy  
w iązankę frazesów , zaczerpn ię tych  w słow niku 
antysem ickim , zażąd a ł pod groźbą „w ojny w y­
znan iow ej11, aby żydzi p rzy stąp ili do zgody i 
poddali się żądaniom  „ch rześc ijan 11.

A N T o N I CZECHOW.

C H Ł O P I .
Nowela.

4)  
— Tak — opowiadał. — Tak... tydzień po 

Niebowzięciu ctn-iab m sprzedać siano po trzy­
dzieści kopiejek za pud.. dobrowolnie... Tak... 
Dobrze... Tak tedy jade po to siano, nie ty­
kam nikogo. Aż tu  patrzę, na moje nieszczę­
ście, wychodzi z szynku ten, wiesz, Antip 
Szedelnikow. „Dokąd wieziesz to siano, ośle?1* — 
pyta i dalejże mnie za ucho...

Kirjaka po pijatyce strasznie bolała głowa 
i ciągle nią potrząsał.

— Darujcie, bracie i siostro, ale i mnie 
nie wesoło.

Ze względu na święto kupiono w karczmie 
śledzia i z głowy zgotowano zupę. Około dwu­
nastej zasiedli wszyscy do herbaty i pili długo, 
aż pot na nich wystąpił i byli jakby nadęci 
tą herbatą. Później dopiero jedzono zupę ze 
Wspólnego garnka. Śledzia jednak babka scho­
w a ła .

W ie c z o re m  garncarz wypalał garnki na 
W zgórzu. P o n iż e j n a  łące dziewczęta tańczyły 
i śp ie w a ły . K to ś  grał na * harmonice. A  po 
d ru g ie j s t ro n ie  rz e k i również-.wypabno garnki
1 ró w n ie ż  ta ń c z y ły  dziewczęta,, a śpiew ich ,
2 d a la  p ły n ą c y , p ię k n ie  b rz m ia ł i h a rm o n i j ­
n ie . W  k a rc z m ie  i p rz e d  k a rc z m ą  ro z leg a ły  
s*ę k rzy k i c h ło p ó w ; śp ie w a li  p ija ck im i g to  
sa m i i t a k ■ przeklin-t.j i , że  O lg a  w z d ry g a ła  s ię  
fa z  p o  ra z , powtarzający i • -• - ■- ji

'—a Ach, Panie św ięty! si
D ziw iło  ją ,  l e  -p rzek leń stw .-1 • u s ta w  >łyi 

&ni n a  c h w ilę  i t e  n a jg ło śn u  >. /.iyeleji

klęli starcy, jedną nogą już w grobie stoją­
cy. Ale dzieci i dziewczęta spokojnie, bez 
najmniejszego pomięszania słuchały tych szka- 
lowań i przekleństw, od kołyski będąc do 
nich przyzwyczajone.

Północ minęła, piece garncarskie zgasły po 
obu brzegach rzeki, ale na łąkach i w kar­
czmie ciągle jeszcze śpiewano. Stary i Kirjak, 
obydwaj pijani, wzajemnie się podpierając, 
podeszli do stodoły, gdzie leżała Olga i  Marya.

—  Daj pokój — uspokajał stary syna — 
daj pokój... Cicha z niej kobita... grzech...

— Marya ! — krzyczał Kirjak.
— Dajże pokój... To grzech... Dobra kobita...
Stali przez chwilę przy stodole, poczem

odeszli.
„Lubię polne kwiateczki* — zaśpiewał na­

gle stary wysokim, przenikliwym tenorem. .
„ L u b ię  je  rw a ć  n a  w io sn ę ...“
Splunął, wyrzucił słowo obelżywe i poszedł 

do domu.
IV.

B a b k a  u s ta w i ła  S z a sz ę  w  o g ro d z ie  w a rz y ­
w n y m , b y  gęsi n ie  o b g ry z ły  k a p u s ty . Był! 
sk w a rn y  d z ień  s ie rp n io w y . G ęsi k a rc z m a rz a  
m o g ły  b y ły  z a k ra ś ć  się, d o  o g ro d u  z d ru g ie j 
s tro n y , lecz zta ra z ie  b y ły  z a ję te  czem  in -  
n em  : z b ie ra ły  o w ie s  p rz e d  k a rc z m ą  i , sw o b o ­
d n ie  s ię  z a b a w ia ły  ; g ą s io r  ty lk o  w yciąga ł! 
■ zasern  szy ję , ja k b y  c h c ia ł  zo b aczy ć , czy  nie! 
w ybu-ga s ta ru c h a  z d łu g im  k ije m . M og łyby ; 
leż w ta rg n ą ć  d o  o g ro d u  inne gęsi o d  s tro n y l 
i z ek i ;  w  te j chw ili jednak pasły się d a lek o l 
n a  p rz e c iw le g ły m  b rz e g u , odcinając się od 
z ie lo n e j łąki, ni o y  w stę g a  b ia ła .  Szasza stała i 
przez chwilę, lecz wkrótce się jej to sprzy-i 
sk rz y ło , a widząc, że gęsi nie przychodzą 7 - 1 
z b ie g ła  k u  pochyłości wzgórza, t >/ .. f

Tam zobaczyła Motjkę, najstarszą córkę 
Maryi, nieruchomo stojącą na olbrzymim ka­
mieniu i zapatrzoną w kościół. Marya miała 
trzynaścioro dzieci, ale sześcioro tylko pozo­
stało przy życiu — same dziewczęta, a naj­
starsza miała lat ośm.

Motjka, bosa, w długiej koszuli, stała w 
skwarze słonecznym, który jej palił szy ję; 
dziewczynka nic jednak nie czuła, jakby ska­
mieniała. Szasza stanęła obok niej i spoglą­
dając również w  stronę kościoła, m ów iła :

— W  kościele mieszka Bóg. U ludzi palą 
się wielkie lampy i świece, ale u Boga, przed 
obrazami świętych świecą się zielone, czer­
wone i niebieskie lampki, niby oczka. W  no­
cy Bóg chodzi po kościele, a z Nim Matka 
Boska i święty Mikołaj, cudotwórca, tup, tup, 
tup... A kościelnego strach zbiera — hu! 
Ale j a k  koniec świata nadejdzie, to wszystkie 
kościoły ulecą do nieba.

—  W ra z  z d z w o n a m i?  —  g łę b o k im  g ło ­
sem  p y ta ła  M otjka , p rz e c ią g a ją c  p o je d y n c z e  
zg ło sk i.

<— W ra z  z d z w o n a m i. A j a k  b ę d z ie  sąd 
o s ta te c z n y , to  d o b rz y  z o s ta n ą  w p u sz c z e n i do  
r a ju ,  a  źli p ó jd ą  d o  w ieczn eg o , n ig d y  n ie  
g a sn ą c e g o  o g n ia . Tak, g o łą b k o !  M ojej m a tc e , 
a  ta k ż e  M ary i, B ó g  p o w ie : w y  n ie  z ro b iły śc ie  
z łeg o  n ik o m u , idź*'*? przeto , n a  p ra w o , do 
r a ju .  A le  K i r j a k . i babce p o w ie : a  w y  n a  
lew o , d o  ogn i '.

W z n io s ła  o<- > ) i, ro z s z e rz y ła  ź re - .
n ice  i rz e k ła  ;

r— Patrz k< nie mrugaj powieka­
mi, a ujrzys v  . y. . ■: t

Motjka za /.y. V" ’ także patrzeć w niebo, 
i przez minu*ę md-zały obie

—  W idzisz ,?  —  s p y ta ła  S zasza .

— Nie — basowym głosem odpowiedziała 
Mojtka.

— A ja ich widzę. Małe aniołki latają po niebie 
i skrzydełkami ruszają: mig, mig, jak komary.

Mojtka spuściła oczy i zamyśliwszy się na 
chwilę, sp y ta ła :

— To babka też się będzie palić?
— Tak. gołąbko.
Od kamienia, na którym stały, teren obni­

żał się tak łagodnie i był pokryty tak mięk­
kim, zielonym trawnikiem, że ochota brała 
głaskać go, lub się na nim położyć. Szasza 
położyła się też i zjechała na dół. Mojtka 
również usiadła z poważnym, surowym wy­
razem twarzy i kichając, zsunęła się po po­
chyłości, przyczem koszula podwinęła jej się 
po samą szyję.

— Jakże mi się chce śmiać! — wołała Sza­
sza rozbawiona.

Weszły obie na wzgórze, by raz jeszcze się 
zsunąć na dół, ale w tejże chwili dał się sły­
szeć głos znany, dyszący gniewem. O, co za 
strach! Bezzębna, chuda, garbata babka, któ­
rej siwe włosy wiatr rozwiewał, długim kijem 
wypędzała gęsi z warzywnego ogrodu, krzycząc:

■t~  Z d e p ta ły śc ie  m i c a łą   ̂ k a p u s tę ,  g a d y  
w śc ie k łe ; b o d a jb y ś c ie  w y z d y c h ą ły , b e s ty e  
p rz e k lę te , n iech  w a s  c z o r t p o rw ie !"

Dostrzegła dziewczęta, odrzuciła kij, pod­
jęła z drogi rózgę i chwyciwszy Szaszę za 
kark swymi długimi, chudymi palcami, za­
częła ją chłostać.

Szasza płakała z bólu i ze strachu. Tym­
czasem gąsior z wyciągniętą szyją, przestę- 
pując się z nogi na nogę, zbliżył się do habki 
i syknąwszy jej w sam nos. nawrócił do 
swego stada, życzliwie przez gęsi witany: gę, 
gę, gę! (C. d. n..).



I  oto z ro d z iła  się m ysz z ze tkn ięc ia  dw óch 
g ó r!  Bez ta rg ó w  dobito  in te resu , żydzi z rzek li 
się m andatów  w I I I .  ko le  — g łów ni m acberzy, 
z łam aw szy  po k ilk ad z ies ią t u roczystych  zobo­
w iązań, rozdzielili m iędzy siebie m andaty , po ­
czem pad li sobie w ram iona i ro z leg ł się hym n 
„w iw at Jab ło ń sk i, w iw at lud , w iw ant w szystk ie  
s ta n y !“

D robnych  w archołów  w yrzucono  ja k  w yci 
śn ię te  c y try n y  i n a s ta ła  rozczu la jąca  zgoda . 
W ięc  p . Jab ło ń sk i pozw olił się uścisnąć p. K ro - 
gulsk iem u, d r  H oehfeld p rzeb aczy ł p , A rvayow i, 
k tó ry  z ło ż y ł ośw iadczenie, iż napaści w „ G ło ­
sie rzeszow skim " um ieszczał za p ieniądze, a nie 
z osobistej nienaw iści, a „G ło s  rzeszow sk i" , 
opuściw szy w nag łó w k u  „kupu jc ie  ty lk o  u ch rze ­
śc ijan !8 słów eczko „ ty lk o " , w  odezw ie do w y ­
borców  w y w iesił różdżkę o liw ną na  znak  p o je ­
dnania.

T a k  skończy ła  się sław e tn a  kam pan ia  w y ­
borcza, p rzep la tan a  w ieńcem in try g , k łam stw  i 
w zajem nych oszukiw ań...

Przegląd polityczny.
Wniosek Grób8ra. O imiennem głosowaniu 

nad wnioskiem Uróbera ogiasza „Vorwarts“ 
na podstawie urzędowych dat następujące 
szczegóły: W głosowaniu brało udział 306 
posłów, a mianowicie za wnioskiem 206, prze 
ciw wnioskowi 92, wstrzymało się 6 , dwie 
kartki byIj nieważne. Z a wnioskiem głoso­
wali, oprócz właściwych partyj rządowych: 
konserwatystów, wolnokonserwatystów i cen­
trowców. także wszyscy narodowi liberali, 
obecni w sali (nieobecnych było czterech); 
tak samo Alzatczycy z wyjątkiem dwóch. 
Głosy welfów (t. j. stronników dynastyi ha- 
nowerańskiej) były rozstrzelone. P r z e c i w  
wnioskowi głosow ali: socyaliści, wolnomyślni 
wszystkich odcieni, antysemici (z wyjątkiem 
jednego), oraz Koło polskie.

Przegląd społeczny.
Kongres kolejarzy. W  trzecim  i ostatn im  

dniu kongresu  p rzew odniczy li tow arzysze : T  a  n t- 
s i n  z F lo rid sdo rfa , K l i n g e r  z W ied n ia  i 
H  e i z 1 z L aune.

W  obszernym  i g ruu tow nym  re fe rac ie  o usta- 
wowem uregu low an iu  s t o s u n k ó w  s ł u ż b o ­
w y c h  au stry ack ich  ko lejarzy , w  znakom ity  spo­
sób uzasad n ił tow . d r Y e r k a u f  p ro jek t u s ta ­
w y, w niesiony  w  p arlam encie  p rzez  socyalno-de- 
m okratycznych  posłów, n a jp ie rw  w roku  1 8 9 8 , 
a następ n ie  w r. 1901 .

Tow . D u s c h e k  om aw iał w  dyskusyi poszcze­
gó lne p u n k ta  tego  p ro jek tu  u staw y , ja k  u re g u ­
low anie k as  chorych, ubezp ieczenie  rodzin  k o le ­
ja rz y , sam orząd  w tych  zak ładach , ubezp iecze­
n ie  n a  starość, w  raz ie  n ieszczęśliw ego w y p ad ­
ku  i t. p.

O brońca p raw ny  ko le ja rzy , d r H a r p n e r ,  
k ry ty k o w ał postępow anie g enera lne j inspekcyi 
kolejow ej - z u ległym i n ieszczęśliw ym  wypadkom . 
U sunąć te  n ienorm alne  stosunk i może jedyn ie  
po tężna  organ izacya.

N astępn i mówcy, tow. P o c h m u r n y  ze S ta ­
n isław ow a, tow. F  a s o t  h  (m aszynista) i inni 
przed łoży li szereg  drobnych  żądań .

Tow. N a c h  e r  ze L w ow a om aw iał stosunki 
panu jące  n a  ko lejach  galicy jsk ich , nadużycia , m a­
sowe w y d alan ia  ze  służby i t. p.

Po  przem ów ieniach  całego szeregu  mówców 
uchw alono jednog łośn ie  n a s tęp u jącą  rezo lucyę :

K ongres o św ia d c z a : A ustryaccy  k o le jarze  s to ­
ją , ja k  daw niej, n a  g runc ie  w niesionego w p a r ­
lam encie  p rzez  socyalno-dem okratyczną frakeyę  
p ro jek tu  ustaw y  o u regu low an iu  służbow ych s to ­
sunków  m iędzy kolejam i a ich funkcyonaryusza- 
mi. K o le jarze  dążyć b ęd ą  ze w szystk ich  sił do 
u rzeczyw is tn ien ia  żądań , zaw arty ch  w tym  pro 
jekc ie .

N astępn ie  uchw alił kong res w nioski d o ty czą ce : 
w yrażen ia  jednom yślności co do życzeń m aszyn i­
stów  ; ośw iadczenia się ko le jarzy  w spraw ie o- 
szukańczych  m an ipu lacy j p rzy  finansow aniu  k o ­
le i ; ag itacy i za zm ianą  pom ienionych szczegóło­
wo w adliw ych stosunków  służbow ych, oraz w nio­
sek  w y raża jący  w o t u m  z a u f a n i a  s o c y a l ­
n o - d e m o k r a t y c z n e j  f r a k c y i  p a rlam en ­
ta rn e j.

R esztę  w niosków  p rzekazano  do za ła tw ien ia  
egzekutyw ie, k tó ra  rów nież m a się za jąć  zw oła­
niem  następnego  kongresu .

N a tem  zakończy ł kongres sw oją p racę . Po 
przem ów ieniach  pożegnalnych  tow. S c h r a m m l a  
i G r  ii 11 a, p rzew odniczący  tow. T  a n t  s i n  z a ­
m knął kongres trzy k ro tn y m  okrzykiem  n a  cześć 
socyalnej dem okracyi.

Spoczynek niedzielny w handlu. Ze L w ow a 
p iszą  nam : U chw ała zg rom adzen ia , k tó re  się o d ­
było w ubieg łym  ty godn iu , ośw iadczająca się za 
bezw zględnym  36-godzinnym  odpoczynkiem  n ie -  
d z i e l n y m ,  w yw ołała  w śród  żydow sk ich  k u p ­
ców  k o n śte rn acy ę . C zęść ich sch ron iła  się pod 
op iekuńcze  sk rzy d ła  syon istów  i sto jących  w ich 
służb ie  k ilk u  „p arad eh an d lo w có w 44 i razem  z nim i 
zw ołała n ib y  „ lu d o w e44 zgrom adzen ie . U rządzili 
s ię  bow iem  w ten  sposób, że  zg rom adzen ia  nie 
og łosili p laka tam i, lecz po rozdaw ali po sk lepach  
żydow sk ich  k a rtk i zaw iadam iające o zg ro m ad ze­
n iu , ta k , iż sócyalistyczn i handlow cy o zg rom a­
dzen iu  n ie  w iedzieli i udzia łu  w niem  w ziąć nie 
m ogli. T o  też re j n a  n iem  w odzili syoniści. W  
p rezy d y u m  zgrom adzen ia , k tó re  m iało być zg ro ­

m adzeniem  kupców , n ie  zasiada ł a n i  j e d e n  
k u p i e c ,  gdyż p rzew odnictw o spoczyw ało  w rę  • 
k ach  pew nego d o k to ra  praw . R eferow ał ob rońca 
w sp raw ach  k a rn y ch  (syonista), a  w d y sk u sy i 
z ab ie ra li też  g łos syou istyczn i akadem icy .

W  d y sk u sy i p rzem aw iał rów nież  rab in  dr. 
C a r  o, w ystępu jąc  w obron ie  K o ła  po lsk iego , 
pp . B yków  i K o lischerów , a rzuciw szy  n ie śm ia ­
ło  p a rę  słów  p rzeciw  socyalistom , uciek ł. P r ó ­
bow ali też  i in n i opaten tow an i ob rońcy  w y zy ­
sk iw aczy  oczern iać  socyalnych  dem okratów , ale 
ich perfidną  ro bo tę  nap ię tnow ał tow . M e n k e s ,  
w skazu jąc  n a  stanow isko , ja k ie  w  k w esty i o d ­
poczynku  n iedzie lnego  w  h and lach  galicy jsk ich  
zajm ują tow . D a s z y ń s k i ,  dr .  D i a m a n d ,  
S a l a m a n d e r  tudzież  re d a k c y a  „Ju d isch e  
Y o lk sze itu n g “ . W  końcu  postaw ił m ów ca re z o ­
lucyę  zn an ą  z pop rzedn iego  zg rom adzen ia . (W e ­
zw anie do posła  K o lischera  i żydow sk ich  p o ­
słów  z K o ła  p o lsk iego , o ustaw ow e u reg u lo w a­
n ie  odpoczynku). Mimo, że zgrom adzen ie  n ie  b y ­
ło socyalistycznem , uchw aliło  ono obok innych  
rezo lucy j, tak że  j e d n o g ł o ś n i e  rezo lucyę  tow . 
M e n k e s a .  ‘

Z sali sądowej.
Nietykalność złodziei w Skawinie ? Sędzia 

k a rn y  w Skaw inie  p. B  a ł  y  s w ydał bardzo c ie­
kaw e orzeczenie. Z aw yrokow ał m ianow icie, że 
je s t  to  r o z s z e r z a n i e m  w i a d o m o ś c i  z 
ż y c i a  p r y w a t n e g o ,  je że li się kom uś z a ­
rzuca , iż  jak o  p r e z e s  k o m i t e t u ,  u k r a d ł  
p o w i e r z o n e  p i e n i ą d z e .  Życie p ry w atn e  
każdego  człow ieka je s t  bowiem n i e t y k a l n e  
i  ta jem nicą  chronione i d latego żadnego dowodu 
p raw dy  n a  tę  k radz ież  p. sędzia  B ałys nie chcia ł 
dopuścić.

W a rto  opow iedzieć ca łą  spraw ę, jak o  ch a ra ­
k te ry s ty czn ą  ilu stracy ę  galicy jsk iego  „w spółży­
c ia"  n a  prow incyi.

D y g n ita rz  skaw iński, zastęp ca  przew odniczą­
cego cechu zbiorow ego w Skaw inie, zastępca  n a ­
cze ln ika  s tra ż y  ogniow ej, ra d c a  m iejski, m ajster 
kow alski, w łaściciel rea lności i t. d., p. W in cen ty  
G r z y w a ,  by ł prezezem  kom itetu  m ajówkowego 
i zb ie ra ł w p ływ ające  n a  cel zabaw y  pieniądze. 
Je d e n  z c iekaw ych kom itetow ych, obyw atel P io tr  
B ia ło ta , m ajste r i w łaściciel realności, skontrolo- j 
w ał dokładnie  rach u n k i, zau w aży ł b rak  pew nych j 
kw ot i z a rzu c ił p. G rzyw ie defraudacyę około 
10 koron. —  S praw a o p arła  się o sąd, gdyż p. 
G rzyw a, uniesiony oburzeniem , zdobył się n a  tę  
odw agę, iż  z a sk a rży ł ciekaw ego kom itetow ego 
aż —  o „ oszczerstw o“. W ów czas sędzia p. B a ­
łys orzekł, iż dowodu p raw dy  w cale n ie  dopu­
szcza, bo cliodzi tu  o ta jem nice  z życia  p ry w a­
tnego i n a  te j podstaw ie odrazu w ydał w yrok, 
zasądza jący  oskarżonego B ia ło tę  n a  t r z y  d n i  
a r e s z t u ,  bez zam iany  n a  grzyw rię.

D opiero p rzed  k ilku  dniam i krakow sk i sąd 
apelacy jny  uchy lił tę  o ryg ina lną  pom yłkę p ra ­
wną, „ im m unizu jącą" złodziei skaw ińskich , u 
z n a ł  d o w ó d  p r a w d y  z a  p r z e p r o w a ­
d z o n y  i uw oln ił p. B ia ło tę  od w szelkiej w iny 
i k ary .

KRON
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  13 g rudnia. 1799. 

U rodziny poety  H einego. — 1800. M inisteryum  Schm er- 
lin g a  w A ustry i. — 1894. Orispi zdem askowany jako 
złodziej bankow y. — 1900. Klepka A nglików  na gó ­
rze M egalies w południow ej A fryce. — 1901. K oniec  
s tre jku  p iekarzy  we Lwowie.

T eatr m ie jsk i w  K rakow ie,;
S o b o ta : .K rucze gniazdo", d ram at w 3 aktach

B ag n y  Przybyszew skiej. „W alc  barona  M olskiego“, 
kom edya w 1 akcie A. N euw ert-N ow aczyńskiego. „W e 
czw oro1', kom edya w 1 akcie M. Grawalewicza (nowość).

Sprawy partyjne. U praszam y  w szystk ie  o rg a ­
n izacye, by  z w r ó c i ł y  j a k  n a j p r ę d z e j  
k w e s t y o n a r  y u s z e ,  rozes łan e  p rzez  k o m i­
te t  w ykonaw czy , tudzież by  d o n io s ły  o d o k ł a ­
d n y c h  a d r e s a c h  d e l e g a t ó w ,  w ybranych  
na  k o n g res .

L is ty  na leży  ad reso w ać : L eo n  M isiołek, K ra ­
ków , G rodzka  62.

Zezwierzęcenie prasy poznańskiej. „D zien ­
n ik  k u ja w sk i1',  p rzy toczyw szy  opis k rw aw ego  
tłum ien ia  przez  rząd  m osk iew sk i s tre jk u  w R o ­
stow ie n ad  D o n em , zap raw ia  go n as tęp u jącą  u- 
w agą:

„ M o ż e  t e r a z  i c y w i l i z o w a n a  E u r o ­
p a  k o n s t y t u c y j n a  p ó j d z i e  w  ś l a d y  
R o s y i ,  r o b i ą c e j  k r ó t k i  p r o c e s  z s o -  
c y a l n y m i  d e m o k r a t a m i .  P róbow ano  ju ż  
w  N iem czech użycia  tego  sy s tem u  ro sy jsk ieg o , 
a le  p om ysł spe łz ł n a  n ic z e m , g d y ż  p raw o  z e ­
zw ala n a  s tre jk i, by le  św ię tu jący  ro b o tn icy  n ie  
dopuszczali s ię  gw ałtów  n a  ty c h , co chcą p ra  
eow ać44.

T ru d n o  chyba dalej posunąć  się w zezw ie rzę ­
cen iu , n iź li tem  w yciem  h y en y  n ad  św ieżem i 
m ogiłam i zastrze lonych  p rzez  ca rsk ich  żo łda­
k ó w .. T a k im  je s t  ch ry s tyan izm  w p rze ró b ce  k le ­
ry k a łó w , bo oczyw iście „D zienn ik  k u jaw sk i44, 
ja k  cała sfora p ra sy  bu rżuazy jne j w zaborze 
p ru sk im , n u rza  się  w k le ryka lizm ie . D odam y je ­
szcze o tem  p iśm ie d la  in form acyi czy te ln ików , 
iż sto i ono w b lisk ich  s to su n k ach  z byłym  sze ­
fem ugody  K o śc ie lsk im -„A dm iralsk im

Dwa koncerty symfoniczne pełnej o rk ie s try  
F ilh a rm o n ii lw ow skiej, odbędą  s ię , j a k  już d o ­
n osiliśm y , w p o n ied z ia łek  i w to rek  w te a trz e  
m iejskim . D y rek cy a  F ilh arm o n ii zaw iadam ia, że 
z chw ilą rozpoczęcia  każdego  n u m eru  p rog ram u , 
w stęp  n a  sa lę  b ęd z ie  bezw arunkow o w zbron io ­

ny . P o d  tym  w zględem  służba te a tra ln a  m a s u ­
row y  n ak az  n ie  ro b ien ia  żadnych  w yjątków  i 
naw et osoby należące  do p e rso n a lu  te a tra ln eg o  
n ie  b ęd ą  w czasie trw an ia  p rodukcy j w puszcza­
ne n a  salę . O rk ie s tra  F ilharm on ii w liczbie 68 
członków  ż L udw ik iem  C zelańskim  n a  czele, 
p rzybyw a do K rak o w a  w p on iedz ia łek  ran o . P o ­
czątek  koncertów  naznaczony  je s t  p u n k tu a ln ie  
n a  godz. 7 w ieczorem .

J u ra  s to ia e .  W y ro b n ik  m u ra rsk i, J a n  S k a -  
ł  u b a, n ie  m ając środków  n a  pog rzeb  ojca, u- 
da ł się w  śro d ę  10 b, m. do p roboszcza  p rzy  
koście le  św. P io tra  w K rakow ie , p ro sząc , aby  
spraw iono  ojcu pog rzeb  za 10  K . K siądz  p ro ­
boszcz żądał je d n a k  d w u n astu  k o ro n  i odesła ł 
w y robn ika  do B ern a rd y n ó w . Ci znow u odesłali 
b ied ak a  do D om inikanów . P o  dłuższej w ęd rów ­
ce z tru d em  zdołał w ynaleźć S ka łuba  k siędza , 
k tó ry  za 10 K  pod ją ł się  sp raw ić  pogrzeb  zm ar­
łem u.

Dyrekcya t r a m w a ju  krakowskiego k o m u n i­
k u je  nam , iż ru ch  wozów n a  lin ii ul. D ł u g a -  
Z w i e r z y  n i e c k a  zosta ł p rzy w ró co n y  do p ie r ­
w otnego  rozk ładu .

S ku tk iem  popsucia  się 18 w ozów, obecnie 
k u rsu je  ty lko  12 wozów. D y rek cy a  pow inna p o ­
s ta rać  się  o ja k  najszybszą  n ap raw ę  wozów ze­
p su tych .

Z Uniwersytetu ludowego w e  Lwowie. D o ­
noszą  nam  ze L w ow a: N adzw yczajne  w alne 
zg rom adzenie  członków  T o w arzy stw a  U n iw e rsy ­
te tu  ludow ego im ien ia  A dam a M ickiew icza w e 
L w ow ie odbędzie  się dn ia  16 bm . w sali w ła­
snej o godzin ie  7 w ieczór. P o rz ą d e k  dzienny  
obejm uje: 1) R ezygnacya  i w ybór p rzew o d n i­
czącego ; 2) W n io sk i i in te rp e lacy e .

S a m o b ó js tw o . Z P rzem yśla  donoszą n a m : 
W  środę 10 b, m. o d eb ra ł sobie życie w y s trz a ­
łem  z rew olw eru  ślusarz  ko le jow y  w P rzem yślu  
R udo lf C e  h a k .  Sam obójca liczy ł zaledw ie 19 
la t. Pow odem  rozpaczliw ego k ro k u  b y ły  n ie ­
snask i rodzinne.

Samobójstwo komisarza starostwa. Z G or­
lic donoszą nam : W e c z w a r te k l l  b m .ra n o  z n a ­
leziono kom isarza  s ta ro stw a , d ra  A n t o n i  ew  i- 
c z a  n ieżyw ego w m ieszkan iu . Ś m ierć  n a s tąp iła  
w sk u tek  zaczadzenia . P rz y c z y n ą  sam obójstw a b y ­
ły  p raw dopodobn ie  złe s to su n k i finansow e.

Godne naśladowania. Z P rzem y śla  donoszą 
n a m : Z arząd  pow iatow ej K asy  d la  chorych, w  
którym , j a k . w iadomo, zasiad a ją  sam i socyaln i 
dem okraci, uchw alił sp row adzić desynfek to r do 
p rzep row adzan ia  pod kon tro lą  kasow ych lek a rzy  
desynfekcyi w  dom ach robotników , do tkn ię tych  
infekcyjnem i chorobam i. D otychczas desynfekcyę 
ta k ą  p rzep row adza ła  n a  „ u r z ą d 1 gm ina, p rzy ­
czem  niszczono rzeczy  robotn ika, a  sk u tk u  po­
żądanego n igdy  p raw ie  n ie  odnoszono. Żeby u- 
chronić robotników  od szkody i roznoszen ia  się 
zarazków , w ziął za rząd  K asy  chorych n a  siebie 
ten  ciężk i obow iązek. P ierw sze  próby  z nowym 
desynfektorem  w ydały  w span ia łe  rezu lta ty .

O dw aga wszechpolska. D onosiliśm y ju ż  o tem , 
iż jeden  z red ak to ró w  „G órnoślązaka" B ed n ar­
sk i, skazany  przez sąd  p ru sk i za obrazę księdza  
na w ięzienie, u c iek ł p rzed k a rą . M ożnaby nad 
fak tem  ty m  się n ie rozw odzić; m ożnaby naw et 
u sp raw ied liw iać p. B . tem , że niem a w rodzonego 
h a rtu  do znoszenia przeciw ności i w y trw an ia  na 
p o ste runku . A le ja k  w yg ląda  tak i fak t, g d y  ten 
sam  re d a k to r  w liście nadesłanym  do „G órno­
ś lązak a8 z bezpiecznej k ry jó w k i z m iną wodza, 
n aw o łu je  czyte ln ików  do śm iałej, n iestrudzonej 
w alki z brutalnością, sy stem u  p rusk iego  i ogni­
ście ieh zachęca, by  w ysoko dzierży li sz tandar 
polskości!

O dkąd to  d ezerterzy  m ają w innych  dncba 
podnosić?

Nowe zgromadzenia protestujące przeciwko 
gwałceniu mniejszości w parlamencie niemieckim 
odbyły się: w Bremie (3,500 osób), w Ham­
burgu, w Altonie, w Frankfurcie nad Menem 
(trzy liczne zgromadzenia), w Dortmund, Liłden- 
scheid, Giessen, Zwickau, Potsdana, Bernau, 
Friedrichshagen itd.

W  P o z n a n i u  na  licznem  zgrom adzeniu  r e ­
fe row ała  to w arzy szk a  O tty lia  B aad er z B erlina ; 
po obszernej d y sk u sy i, w  ciągu  k tó re j w szyscy 
m ów cy popierali re fe ren tk ę , rezo lucyę je d n o g ło ­
śnie p rzy ję to .

Jak pochlebcy Wilhelma !!. fabrykują mani- 
festacye monarchistyczne. Jak im i b ru ta ln y m i 
śro d k am i zm uszano robo tn ików  w rocław sk ich  do 
p o d p isan ia  w iernopoddańczego  a d re s u  d la  W il­
helm a II, okazu je  się  to  z n as tępu jących  og ło ­
szonych  p rzez  „ Y o rw a r ts44 fak tów : W  w ielu 
w a rsz ta tach  n ie  py tan o  s ię  w cale ro bo tn ików  o 
ich zdan ie , ty lko  w p ro st kazano  im podp isać 
a d re s . T am  zaś, gdz ie  u rządzono  głosow anie, 
og rom na w iększość  robo tn ików  g łosow ała p rz e ­
ciw ko lojalnej tej m anifestacy i. A le nad zo rcy  u- 
żyw ali w szelk ich  śro d k ó w , aby  p rze łam ać opór. 
P ew ien  s ta ry  ro b o tn ik  dop ie ro  n a  trzec ie  w ezw a­
n ie  p o d p isa ł ad res , m ów iąc p rz y te m : „ T e r a z  
s p r z e d a j ę  w a m  m o j e  p r z e k o n a n i e 44. 
G dy  in n y  ro b o tn ik  n ie  chcia ł po d p isać  ad resu , 
m a js te r  g roz ił m u, że sam  sobie p rzy p isze  s k u ­
tk i sw ego k ro k u . G dy w pew nej fab ryce  ro b o ­
tn icy  sp rzeciw ili się  podp isyw an iu  ad re su , m aj­
s te r  ośw iadczył im , że a d re s  podp isano  ju ż  i 
ta k  bez ich w iedzy. P o d o b n y ch  fak tów  je s t  bez 
liku .

N a  p on iedz ia łek  zw ołano w W rocław iu  z g ro ­
m adzenie  ludow e, n a  k tó rem  ro bo tn icy  m ieli d e ­
m onstrow ać p rzeciw ko tym  gw ałtom  i o św iad­
czyć, że  i nadfel w iern ie  sto ją  p rzy  socyalnej 
d em o k racy i; re fe ren tem  m iał b y ć  poseł tow .

B e r n s t e i n .  N a  zg rom adzen ie  zesz ły  się  t łu ­
m y lu d z i; po licya  je d n a k  w osta tn ie j chwili z a ­
k a z a ł a  odbycia  zg rom adzen ia . W e w to rek  od ­
było  się d rug ie  zg rom adzen ie , n a  k tó rem  ro b o ­
tn icy  sk a rży li się n a  p re sy ę , ja k ą  n a  n ich  w y­
w ie ran o ; w szyscy  ośw iadczyli jed n o m y śln ie , że 
p rzy  w yborach  głosow ać b ędą  na  socyalistę .

T a k ie  sam e ja k  w W rocław iu  g w ałty  p o p e ł­
n iane  są  n a  ro b o tn ik ach  w B ochum  w W estfa lii. 
T am  puszczono w obieg  a d re s  do W ilhelm a, 
opiew ający, że „ Jeg o  cesa rsk ie j M ości na jposłu - 
szn ie jsi ro bo tn icy  m iasta  B ochum  i oko licy44 
dz ięku ją  W ilhelm ow i za „dz ie lne  s ło w a" , k tó re  
pow iedzia ł w  E sse n  i w e W rocław iu , a  obu rzają  
się n a  socyalistów . I  to w m ieście, gdzie  p rzy  
o sta tn ich  w yborach 2 2 .0 0 0  głosów  oddano  na  
socya lis tę ! N a tu ra ln ie , że i w B ochum  służalcy  
cesa rscy  w y d zie ra ją  po d p isy  p o g r ó ż k a m i .  
W fab rykach  n ieboszczyka  K ru p p a  zaś d y re k to ­
row ie  f a ł s z u j ą  te leg ram y  u ltra -lo ja ln e  do c e ­
sa rza , podp isu jąc  robo tn ików  bez ich w iedzy.

W strę tn a , ohydna k o m ed y a j C złow iek, c ie r­
piący  n a  m anię w ielkości, u ro ił sobie, że p o ­
trzeb u je  ty lko  palnąć  k ilk a  m ów ek, aby  ro b o ­
tn icy  n iem ieccy  pod w pływ em  je g o  cudow nej 
e lokw encyi sp rzen iew ierzy li się  zasadom , za 
k tó re  w alczą jad trzy d z ie s tu  la t. P on iew aż św iat 
rzeczy w is ty  i rzeczyw iśc i ro b o tn icy  z obo ję tno­
ścią p rzy jm u ją  te  w y stęp y , w ięc zdepraw ow ani 
dw oracy  tw orzą  s z t u c z n y  ś w i a t ,  w  k tó ry m  
n a  k ażd e  sk in ien ie  „d o sto jn eg o  m ów cy14 dzieją  
się cuda, po legające  n a  fałszow aniu  ad resów , 
w ydzie ran iu  podp isów  gw ałtem  itd . C ała ta  k o ­
m edya n ie  m iałaby  z re sz tą  żadnego  znaczen ia , 
g d y b y  n ie  rozchodziło  się  tu  o cesarza . T e  m o r­
dow ania socyalistów  m ów kam i, ja k o te ż  kom edye 
u rząd zan e  p rzez  dw oraków  W ilhelm a w yw ołują 
w śród  op in ii publicznej co najw yżej uśm iech p o ­
litow ania.

Kapitalistyczna dobroczynność. B ra tn i nasz 
o rg an  „M agdebu rger-V o lkss tim m eu donosi, że 
w szystk ich  robo tn ików , za tru d n io n y ch  w  M agde­
b u rsk ie j fab ryce  K ru p p a , k tó rzy  n ie  podp isa li 
a d re su  do p an i K ru p p , w y d a l o n o  z p r a c y .

0 strajku w Rostowie nad Donem donosi 
„A rb e ite r-Z tg .44 p a rę  c iekaw ych  szczegółów : Do 
robo tn ików  w arsz ta tó w  ko lejow ych , k tó rz y  za- 
stre jkow ali w liczbie 4 0 0 0 , p rzy łączy li się d la  
p o parc ia  ich żądań  ro bo tn icy  z licznych  fab ry k  
(R ostow  w raz  z o rm iańsk iem  m iastem  N achicze- 
w ań n a leży  do na jbardz ie j hand low ych  i p rz e ­
m ysłow ych  cen trów  w południow ej R osyi) co 
podn iosło  liczbę s tre jk u jący ch  do 2 0 .0 0 0 . W  ja ­
rz e  n a d  T em eśn ik iem  odbyw ają  s ię  lu d n e  zg ro ­
m adzenia . Z początku  w ładze n ie  ośm ielały  się  
n a  gw ałtow ne tłum ien ie  s tre jk u , n ie  m ając do­
sta tecznych  sił po tem u. O becnie, g d y  śc iąg n ię ­
to  kozactw o z różnych  s tro n , p rzew ażn ie  z Je - 
k a te ry n o sław ia , n ie  ża łu ją  na lia jek  i pa tronów . 
W  dn iu  24  lis to p ad a  p ad ły  p ie rw sze  s t rz a ły : 
6 robo tn ików  zabito , a  liczba ran n y ch  ogrom na. 
W aru n k i d la  s tre jk u jący ch  są  c ię ż k ie ; d ro ży zn a  
i o s tra  zim a daje  się im  w szystk im  we zn ak i; 
n a raz ie  sk ład k i p ły n ą  naw et ze  sfe r b u rżuazy j- 
nych , gdz ie  k ilk a  k o b ie t zajęło  się  ieh  zb ie ra ­
niem , d ługo  je d n a k  to  po trw ać  n ie  może.

W a ru n k i s taw iane  p rzez  robo tn ików  są  : 10- 
godzinny  dzień  p racy , podw yższen ie  p łacy , (jej 
zn iżen ie  w yw ołało s tre jk ), b ezp ła tn a  n au k a  szko l­
na  d la  dzieci robo tn iczych , u sun ięc ie  p a ru  in ż y ­
n ierów  i m ajstrów , re fo rm a pom ocy lek a rsk ie j 
po fab rykach . Ż ądan ia  *te zo sta ły  p isem nie p rz e ­
d łożone atam anow i.

Zima w Rosyi. G u b ern a to r a s t r a c h a ń s k i  
donosi, że w g u b ęrn ii tej zam arzło  n a  rzekach  
2 0 0  łodzi ry b ack ich , k tó ry m  n ie  m ożna p o sp ie ­
szyć z pom ocą. W  O d e s s i e  sza le ją  tak  silne 
b u rze , że k o m un ikacya  w m ieście je s t  w p ro st 
n iem ożliw ą; lin ie  te leg raficzne  i te lefon iczne są 
p o p rze ry w an e , rów nież i  o św ietlen ie  e lek try czn e  
je s t  uszkodzone.

Nadworny spiryiysta i hypr.otyzer c rski. 
L o n d y ń sk i „D aily  M ail44 podaje  o g łośnym  w o- 
sta tn ich  czasach sp iry ty śc ie  je g o  „ca rsk ie j m o­
śc i44 — |P h ilip p ie  następ u jące  szczegó ły : „S za rla ­
tan  ów baw iący  obecnie w raz  z earem  w  L iw a- 
dyi, „ o d k ry ty 44 zosta ł p rzez  k s iężn iczkę  cza rn o ­
g ó rsk ą  A n astazy ę , k tó ra  go w ro k u  zeszłym  za­
p rezen to w ała  n a  dw orze p e te rsb u rsk im . P ew ien  
dy g n ita rz  ro sy jsk i w yraz ił się, iż w zrasta jące  
w ciąż znaczen ie  P h ilip p a  m oże m ieć fa ta lne  n a ­
s tęp s tw a ; chyba, że carow a-w dow a po sw ym  p o ­
w rocie zdo ła  o tw orzyć oczy carow i i spow odo­
w ać usun ięc ie  tego  człow ieka. W ielu  w yraża  
p rzypuszczen ie , że je g o  seanse  sp iry ty s ty czn e , 
u rząd zan e  p rzy  dw orze, są  p o k ry w k ą  d la  r z e ­
czy g o rsz y c h ; b ra k  w szakże n a  to  w yraźnych  
dow odów. Jed n o  je s t  ty lko  pew nem , że zdobył 
on sobie tsż  ogrom ny w pływ  i n a  k  i 1 k  a  w ie l­
k ich  k s i ę ż n i c z e k  o r a z  d a m  d w o r -  
s k i c h 44.

Na Wiśle pod K rakow em  w p rzed łużen iu  ul. 
S tarow iślnej rozpocząć się m a w r. 1 9 0 3  b u d o ­
w a trzeciego  m ostu , k tó reg o  k o n s tru k c y a  m a być  
że lazną.

Nowa rzeźnia d la  b y d ła  ro g a teg o  w K ra k o ­
wie j e s t  ju ż  na  ukończen iu . O ddan ie  je j do u- 
ży tk u  publicznego  odbędzie  się po N ow ym  R oku.

W sprawie pomoru trzody, w  starostw ie  
k rakow skiem  odbyła  się onegdaj konferencya w e­
te ry n a rzy , k tó rzy  by li za jęc i tłum ien iem  pom oru 
w zachodniej części k ra ju  ; w  konferency i wzięło 
u dz ia ł 30  w e te ry n a rzy  pow iatow ych. Z ebran i 
stw ierdzili, że  w  22  pow iatach  pom ór w ygasł, 
wobec czego pow iaty  te  zo staną  ogłoszone za 
w olne od pom oru, a  trzo d a  z te j części k ra ju



zostanie dopuszczoną do w olnego obrotu hand lo ­
wego poza gran icam i Gralicyi.

N a Bielanach rozpoczęło się 6 b. m. ilościo­
we badan ie  wody w odociągow ej. D niem  i nocą 
odbywa się pod kon tro lą  u rzędników  pom pow a­
nie wody. k tórego  celem  je s t  obliczenie ilości 
wody, jak ie j w odociągi m ogą dostarczyć n a  p o ­
trzeby  m iasta. Pom pow anie trw ać  m a 14  dni, 
poczem w ynik i bad ań  zostaną  w raz  z jakościo- 
Wemi badan iam i wody przedłożone kom isyi w o­
dociągowej, a  następn ie  radz ie  m iejskiej.

W ystaw a g w iazd k ow a . K o m ite t -wystawy 
gwiazdkowej zawiadam ia, że w ystaw a o tw arta  będzie 
dnia 14 b. m. o godz. 12 w południe w salach ho­
te lu  Saskiego. U prasza się wystawców, k tó rzy  jeszcze 
nie nadesłali przedm iotów , na  wystawę przeznaczo­
nych, o p rzysłanie ich w sobotę p rzed  południem . 
W ystawcy, k tórzy  sami zajm ą się urządzeniem  swych 
stołów, zechcą się zgłaszać najpóźniej w sobotę m ię­
dzy godz, 10 a 6 wieczorem  do h o te lu  Saskiego, gdzie 
członkowie k om ite tu  wyznaczać im b ęd ą  m iejsca i 
udzielać wszelkich informacyj.

Giabryelski (Krzysztofory — Kraków) 
sp rz e d a je  fo r te p ia n y  n a jz n a k o m its z e j w  A u s try i 
fab ry k i P etrof z m e c h a n ik ą  a n g ie lsk ą  p o  500, 
w ie d e ń sk ą  po  800 z łr .

Strejn farmaceutów.
O przeb iegu  stre jk u  o trzym ujem y następu jące  

dalsze szczegóły :
K rak ó w . A p teka  p. M acudzińskiego n ie  u trz y ­

muje w dalszym  ciągu dyżurów  nocnych.
W  ap tece W i ś n i e w s k i e g o  s t a n ą ł  d o  

r o b o t y  lek a rz  K asy  chorych d r K r a i n a -  
r  z y  ń  s k  i.

Z arząd  K asy  dow iedziaw szy się o tem , w yraz ił 
z tego  powodu swe ubolew anie i polecił p reze ­
sowi drow i D r  o b n  e r  o w i, by  ten  zw rócił d r  
K ram arzyńsk iem u uw agę n a  n i e w ł a ś c i w o ś ć  
jego  postępow ania.

L w ów , 12 grudn ia . N a początku  w czorajszego 
posiedzenia rad y  m iasta  r . tow . H u d e c  zain- 
te rpe low ał p rezy d en ta  m iasta , czy mu wiadomo, 
że w sku tek  trw ającego  od k ilku  dni s tre jk u  
w spółpracow ników  ap teka rsk ich , za trudn ione są  
w ap tek ach  lw ow skich osoby albo niefachow e, 
lub też  tak ie , k tó re  od dłuższego czasu w z a ­
w odzie ap teka rsk im  n ie  pracow ały . Go w ięc z a ­
m ierza  za rządzić , by  ap tek i lw ow skie należycie  
funkcyonow ały  i życie m ieszkańców  n ie  było n a ­
rażone n a  n iebezpieczeństw o ?

P rezy d en t m iasta  d r M a ł a c h o w s k i  ośw iad­
czy ł, że ze swej strony  polecił szefowi d e p a rta ­
m en tu  san ita rnego  i zastępcy  fizyka m iejskiego 
p rzeprow adzić dokładną rew izyę ap tek  tu te jszych , 
n ieza leżn ie  od przeprow adzonej ju ż  rew izy i p rzez  
rządow e w ładze san ita rn e . W końcu  zapew nił, że 
ta k  rząd , ja k  i  m ag is tra t uczyniły  ju ż  k rok i c e ­
lem  zażegnan ia  stre jku .

L w ó w , 12 g rudn ia . (B iuro kor.). D ziś p rzed  
południem  odbyło się ponow ne zgrom adzenie 
s tre jk u jący ch  w spółpracow ników  ap teka rsk ich , na  
k tórem  przew odniczący  p. D em ant im ieniem  ko­
m itetu  s trą k o w e g o  w ydał stre jku jącym  zakaz  
p rzy jm ow ania od dn ia  dzisiejszego m ianow ania 
n a  zarządców  ap tek . N astępne zgrom adzenie o d ­
będzie się ju tro .

L w ów , 12 grudn ia . U n am iestn ika  b y ła  dzisiaj 
depu tacya  lw ow skiej K asy  chorych w spraw ie 
s tre jk u  w spółpracow ników  ap teka rsk ich , oraz za ­
łożen ia  ap tek i K asy  chorych.

Z Przemyśla donoszą sam : W  ap tek ach  p rz e ­
m ysk ich  d la  b ra k u  sił fachow ych eksp ed y cy a  
lek a rs tw  odbyw a się n iedba le  i doryw czo; szcze­
gó lna  an a rch ia  panu je  w ap tece  M a s  z e  w- 
s k i e g o  pod „& w iazdą“ i M i c h n i k a  pod 
„O p a trzn o śc ią11, P rz e d  dw om a dniam i czekała  
s tro n a  n a  w y d a n i e  o p i u m  d w i e  g o d z i ­
n y ,  a c iężko chory  w ił się w szalonych bo le­
ściach. M aszew ski w cale s tro n  w nocy n ie  ob ­
sługuje . W e dn ie  tra k tu je  M aszew ski s tro n y  w 
sposób b ru ta ln y , szydząc, że „ k i l k u  ż y d k ó w  
s t r e j k u j e  n a  h a ń b ę  G a l i c y i “ . A p tek a  
M i c h n i k a  pod  „ O p a trzn o śc ią11 n a  p lacu  „N a 
B ram ie14 do sta rcza  lek a rs tw  d la  całej ko le i, a 
n ie  m ogąc nadążyć z ek sp ed y cy ą  , k aże  g o d z i­
nam i czekać n a  lek i n a ty ch m ias t d la  ch o ry ch  
po trzebne.

T o w arzy sze  n as i pow inni b o j k o t o w a ć  
a p t e k ę  M a s z e w s k i e g o ,  w  k tó re j p racu je  
znany  już „ s tre jk b re c h e r1' R a d o m s k i ,  n azy ­
w ający robo tn ików  „h o lo tą“ .

J a s ło . W  tu te jsze j ap tece  rów nież w ybuchł 
s tre jk  ubiegłej n iedzieli o godz. 12 w  po łudn ie . 
A p tekarzow i, k tó ry  n ie  m oże sam  dać sobie r a ­
dy , pom aga j e d e n  z u r z ę d n i k ó w  k asy  ch o ­
rych .
  iiinwna— B r a a

Rada państwa,
(Telefonem).

Wiedeń, 12 grudnia. (Koniec wczorajszego 
p o s ied zen ia  Iz b y  p o s łó w ).

W  sp raw ie  h a n d lu  ob n ośn ego .
Izba załatwiła jeszcze § 11 i 12 ustawy o 

handlu domokrążnym, poczem przerwano 
obrady.

Koniec posiedzenia o godz. 5 po po łudn iu ; 
następne w piątek.

Wiedeń, 12 grudnia. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów rozpoczęło się o godzinie l l 1/*- 

O dpow iedzi n a  in terp e la cy e .
P o  odczy tan iu  w niosków  i in te rp e lacy j z a ­

b ra ł g łos sze f g ab ine tu  d r. K o rb e r  i odpow ie­
dział n a  in te rp e lacy ę  p o sła  N ow aka i tow ., oraz 
posła  D w o rzak a  i tow . w sp raw ie  ro zp o rząd ze ­

n ia  nam iestn ic tw a czesk iego  w przedm iocie  p o d ­
w yższen ia  p łac  nauczycielom . Szef g ab in e tu  za ­
s trz eg a  się p rzeciw  tem u, aby  rozporządzen iem  
tem  chciał obrazić  n a ró d  czesk i i je g o  zastępców .
S trejk  w sp ó łp racow n ik ów  a p tek arsk ich .

P o se ł Breiter w zapy tan iu  do p rezyden ta  
podnosi, że od 5 dni w G alicyi trw a  s tre jk  
w spółpracow ników  ap tek a rsk ich . — W łaścic ie le  
ap tek , popu larn ie  zw ani ,2 0 0  bis 300 P ercen t- 
M anner“ , obsadzili posady s tre jk u jący ch  osoba­
mi niefachow em i, w sku tek  czego chorym  grozi 
n iebezpieczeństw o. O pinia publiczna p o tęp ia  p o ­
stępow anie w łaścicieli ap tek  i rządu , k tó ry  do­
tą d  nie d a ł odpow iedzi na  w niesioną w spraw ie  
tego  s tre jk u  in te rpe lacyę . Mówca zw raca się te d y  
z zapytan iem  do p rezyden ta , czy nie ch c ia łb y  
sk łon ić  d ra  K órbera , ab y  na in te rpe lacyę  odpo­
w iedział.

P rezy d en t Izby  Yetter odpow iada, że treść  
tego zapy tan ia  poda do w iadomości d ra  K ó rb e ra .

S k an d a l asekuracyjny .
P re z y d e n t m inistrów  K ó rb e r  odpow iada na 

in te rpe lacyę  tow . D a s z y ń s k i e g o  w spraw ie 
w ydania  we L w ow ie b ro szu ry  p . t . „T o w arzy ­
stw o w zajem uyeh ubezpieczeń w św ietle  p ra w d y 11. 
M inister zaznacza, źe ju ż  p rzed  zgłoszeniem  tej 
in terpelacy i w idzia ł się rząd  spow odow anym  go ­
spodarkę  T o w arzy stw a  ubezpieczeń poddać p o ­
now nem u urzędow em u zbadaniu  za pośrednictw em  
fachow ych organów . B adania w y k aza ły , że obw i­
nienia, poczynione w broszurze , „p o leg a ły  na 
n ieporozum ieniu  (!), w zględnie niefachow ej (? !) 
ocenie sto sunków ".

Spraw a h an d lu  ob n ośn ego .
Z kolei p rzys tąp iono  do dalszego ciągu d y s­

k u sy i nad  u staw ą  o handlu  obnośnym .
Przem aw iali ja k o  m ów cy g en e ra ln i: PO TO r

za i Ofner przeciw .
P o se ł Erb żąda im iennego g łosow ania nad 

w nioskiem  m niejszości Sigm unda.
W niosek m niejszości Sigm unda odrzucono w 

;mieniiem g łosow aniu  169  głosam i przeciw  50.
Załatw iono następn ie  inne części u stępu  1 i 

p rzy ję to  dodatkow y w niosek T o llin g era , żądający , 
by  w ładze k ra jo w e przed uchw aleniem  zezw o­
lenia na handel obnośny zasięg a ły  opinii Izb 
handlow ych i k o rpo racy j ro ln iczych. D alsze u- 
s tęp y  § 12 p rzy ję to  w brzm ieniu  kom isyi.

Posiedzenie trw a  dalej.

Ugoda czesko-niemiecka.
Wiedeń, 12 grudnia. Komisya klubu cze­

skiego, wybrana dla wypracowania elaboratu 
w  kwestyi językowej, odbyła wczoraj posie­
dzenie, na którem obradowano nad przedło­
żonymi projektami posła Herolda, Żaczka, 
Kramarza, Prokopa i Gregra. Po przeprowa­
dzonej dyskusyi uchwalono projekt posła 
Kramarza przyjąć za podstawę do elaboratu 
i uzupełnić go  z innych projektów. Nastę­
pnie w y b ra n o  subkomitet dla ostatecznego 
z re d a g o w a n ia  elaboratu.

P ra g a ,  12 grudnia. Prezydyum młodocze- 
skiego stronnictwa rozesłało do dzienników  
czeskich artykuł z krytyką niemieckiego ela­
boratu.

Krytyka ta jest ujemną odnośnie do wszy­
stkich punktów projektu. Czesi nie godzą się 
na żaden z postawionych przez Niemców  
warunków, między innymi na żądanie, by 
w czasie rokowań zmienili swą taktykę.

Handel terminowy zbożem,
Wiedeń, 12 grudnia. Poseł M a l i k  przed­

łożył na wczorajszem posiedzeniu wniosek 
nagły w sprawię natychmiastowego rozpoczę­
cia obrad nad przedłożeniem o handlu ter­
minowym zbożem, które przyszło już z po­
wrotem z Izby panów.

Sprawa cukrowa.
Wiedeń, 12 grudnia, Komisye cukrowe Izb 

poselskiej i panów zebrały się wczoraj w po­
łudnie na posiedzenie, by obradować nad 
wniesionem onegdaj w Izbie przedłożeniem  
cukrow em .. Zastępca rządu, radca ministeryal- 
ny Bertiatzky, udzielał wyjaśnień. Obrady u- 
znano za poufne.

Przeciw niemieckiej taryfie cłowej.
Wiedeń, 12 grudnia. Po posiedzeniu Izby 

poselskiej zebrali się liczni posłowie z kra­
jów interesowanych, aby zająć stanowisko 
wobec cei niemieckich na jęczmień i słód. 
Po dłuższej dyskusyi wybrano komitet, do 
którego z Galicyi wszedł dr 'Kolischer, celem  
przygotowania odpowiednich propozycyj.

Telegraf i telefon,
Okólnik rady szkolnej krajowej.

Lwów, 12 grudnia. Bada szkolna krajowa 
wydała okólnik do wszystkich dyrektorów 
szkół średnich i seminaryów nauczycielskich, 
W okólniku tym między innemi jest powie­
dziane :

W ostatnich czasach zaszły w niektórych 
zakładach zdarzenia ■ godne ubolewania, po­
dyktowane namiętnością ze strony młodzieży 
jednej narodowości przeciw drugiej Rada 
szkolna, stojąc na straży pomyślnego rozwo­
ju szkolnictwa, musi stanowczo wystąpić prze­
ciw tym rozterkom w szeregach młodzieży. 
Rada szkolna pragnie, aby wychowanie m ło­
dzieży obu narodowości było oparte na na­
rodowych podstawach, ale nie może dopuścić, 
aby wychowanie wyradzało się w  niechęć 
lub nienawiść ku jakiejkolwiek narodowości, 
a najbardziej ku tej, z którą łączą dzieje i 
wspólne pożycie. Rada szkolna krajowa pra­

gnie, aby młodzież, miłująca gorąco swoją 
narodowość, uczyła się cenić i szanować na­
ród bratni, cywilizacyjne zasługi wszystkich 
narodowości, a natomiast pozbyła się ciasnych 
uprzedzeń i nie dawała przystępu fałszywym  
podszeptom, wiodącym do zarozumiałej w y­
łączności i przesadnej pychy narodowej, któ­
ra często prowadzi do zatracenia prawdziwej 
kultury i zdziczenia. Rada szkolna krajowa 
wzywa wkońcu wszystkich przełożonych szkół 
i wszystkich nauczycieli do zgodnego i w y­
trwałego przeciwdziałania walkom narodowo­
ściowym wśród młodzieży, a zarazem prze­
strzega, że będzie musiała bardzo stanowczo 
wystąpić przeciw usiłowaniu, które zamiast 
godzić, chciałoby waśnić.

Nowy zatarg na politechnice lwowskiej.
Lwów, 12 g ru d n ia . D zisiaj ran o  zjaw iła się 

n a  po litechnice u re k to ra  p . F ie d le ra  dep u tacy a  
słuchaczy z p ro śb ą  o pozw olenie na  odbycie 
w iecu słuchaczy, z po rządk iem  dz iennym : re le- 
gacya  słuchacza Ł u g o w s k i e g o .  R ek to r o- 
św iadczy ł, że n a  w iec z podobnym  porządk iem  
dziennym  n igdy  n ie  zezw oli. W obec teg o , ja k  
donosi „Słow o p o lsk ie 11, m łodzież zam ierza u rz ą ­
dzić w iec poufny.

Aukcyjna hala sądowa w Krakowie.
Wisdeń, 12 grudnia. „Wiener Ztg“ ogłasza 

rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości 
z dnia 10 bm. w  sprawie założenia w Kra­
kowie aukcyjnej hali sądowej, która ma zo­
stawać pod kierownictwem krakowskiego są­
du, powiatowego dla spraw cywilnych.

Pożar.
Wiedeń, 12 grudnia. Wczoraj w południe 

z niewiadomej dotąd przyczyny wybuchł na 
Schottenringu w  składzie firmy Deutsch 
& Sóhne wielki pożar, który zniszczył towa­
ry i dostał się do pomieszkań. Ruch na ulicy 
był wstrzymany, a porządek utrzymywało 
wojsko. Szkoda ma wynosić około 300.000 
koron.

Trzęsienie ziemi.
Budapeszt, 12 grudnia. W edług wiadomo­

ści, nadeszłych do ministerstwa rolnictwa, 
dnia 9 b. m. o godz. P55 w  nocy dało się 
czuć w kilku gminach komitatu Marmoras 
lekkie trzęsienie ziemi.

Katastrofa w kopalni.
Dortmund, 12 grudnia. W kopalni w Gnei- 

senau eksplodowało przy wyładowywaniu
5— 6.000 klg. dynamitu, przyczem 6 osób 
zginęło, a wiele odniosło okaleczenia.

Z parlamentu niemieckiego.
B e rlin . 12 g ru d n ia . N a w czorajszem  p o sie ­

dzen iu  zjaw ił się kanc le rz  rz e szy  h r. B iilow  i 
inn i członkow ie rządu . N a  p o rząd k u  dziennym  
sto i da lszy  ciąg  d rug iego  czy tan ia  u staw y  cłowej.

P o se ł B a s s e r  m a i  n  (naród . lib.) w nosi 
p rzy jęc ie  w niosku  K ardo rffa  (o uchw alen ie  en 
bloc u staw y  taryfow ej) i od rzucen ie  w szelkich  
pop raw ek . O świadcza, o n , że w n iosek  ten  je s t  
częścią k o m p r o m i s u ,  k tó ry  zostan ie  p rz y ję ­
ty  także  przez  rząd y  zw iązkow e. G dyśm y za ­
w ierali kom prom is —  pow iada m ów ca —  b y li­
śm y p rzekona iii, że zw ycięstw o socyalnych  d e ­
m okratów  pociągnę łoby  za sobą n iep rzew idziane  
sk u tk i d la  całego naszego  życia gospodarczego .

N astęp n ie  zab ra ł g łos k an c le rz  h r. B ti 1 o w 
i o św iad czy ł, że nie m oże przew idzianego  we 
w niosku  K ardorffa  zn iżen ia  au tonom icznych  po- 
zycyj cłow ych uw ażać za pożądane, gd y b y  zo ­
stało  ono je d n a k ż e  uchw alone, to  rząd  p rzychy l 
n ie się nad  tem  zastanow i. (Śm iechy n a  lew icy). 
R ządy  zw iązkow e są  zdecydow ane p rzy  zaw ie­
ran iu  tra k ta tó w  handlow ych  zapew nić k ra jo w e­
m u chow owi by d ła  ochronę cłow ą, aby  p rzy czy ­
n ić  s i ę 'd o  dalszego  je g o  rozw oju . R ządy  zw ią­
zkow e n ie  p rzy jm ą też żadnych  postanow ień  w 
jak im ko lw iek  trak tac ie  handlow ym  lub ugodzie 
z innem i państw am i, k tó reb y  s ta ły  n a  p rze szk o ­
dzie w ykonyw aniu  kon iecznych  zarządzeń  w ete- 
rynary jno -po licy jnych . (Śm iechy na  lew icy).

Po m ow ie hr. B iilow a zaw iadam ia p rezyden t 
Izby  o w niesieniu dw óch w niosków  p o sła  tow . 
A l b r e c h t a .  Jeden z ty ch  w niosków  zaw iera 
zm ianę do w niosku K ardorffa, d rug i zaś zm iany 
do ta ry fy  cłow ej. N astąp iło  odczytanie tych  
dw óch w niosków , obejm ujących 50 a rk u szy , 
k tó re  zaję ło  8 8  m inuty . P rezy d en t zaznacza 
trudność w ydrukow an ia  tych  w niosków , ponie­
waż ręk o p isy  m uszą pozostać u p rezyden ta , a 
w nioski nie przedłożono mu w dw óch egzem ­
p larzach , d latego  też nie m ógł ich dać do d ru k u .

P o se ł tow . B e b e 1 w o strych  słow ach  uderza 
na s tronn ic tw a  większości i na rząd , że chcą za 
jednym  zam achem  zała tw ić  w Izbie w niosek K a r­
dorffa. T o  poniża parlam en t w oczach św iata  
całego , w obec narodu  niem ieckiego, P a r ty ę  w ię­
kszości —  pow iada dalej — - p o d e p ta ły  re g u la ­
min. (W rzaw a). P rezy d en t p rzy w o łu je  mówcę za 
to w yrażenie  do porządku .

P o se ł tow . B e b e 1 pow iada dalej, że ośw iad­
czenia rząd u  zw iązkow ego zo sta ły  podczas d y s­
kusy i nad  w nioskiem  K ardorffa za kulisam i w 
sposób ohydny  zniew ażone. (P ro testy ). Z obaw y 
przed w yborcam i chcieli zw olennicy  w niosku 
K ardorffa przynajm niej coś do dom u p rzynieść, 
ale p rzy  w yborach p r z y j d z i e  w i e l k i  s ą d  
n a  l i c h w i a r z ó w  z b o ż o w y c h ,  ja k  jeszcze 
n igdy . (O klaski).

P o se ł M u l l e r  ośw iadcza, że w niosek K a r­
dorffa zaw iera naruszen ie  p raw a ze s tro n y  w ię­
kszości.

Po tem  p rzystąp iono  do g łosow ań. W niosek 
Spali na o zam knięcie d y sk u sy i p rzy ję to  195

g ł. przeciw  113; 14 w strzym ało  się od g ło so ­
w ania.

Po licznych uw agach form alnych na w niosek 
Spahna uchw alono 202 g ł. przeciw  119 p r z e j ś ć  
d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  n a d  w s z y s t ­
k i e m i  p o p r a w k a m i ,  p o c z e m  p r z y j ę t o  
w n i o s e k  K a r d o r f f a  184 g ł. przeciw  136; 
9 w strzym ało  się od g łosow ania.

T eraz  p rzystąp iono  do m ery torycznej d y sk u ­
syi nad  ta ry fą  cłow ą,

§ 1, ja k  obecnie się p rzedstaw ia  po uchw a­
leniu  w niosku K ardorffa, p rzy ję to  182 g ł.  p rze ­
ciw  136 (9 nie g łosow ało) i tem  sam em  z a ­
k o ń c z o n o  d r u g i e  c z y t a n i e  t a r y f y  
c ł  o w e j .

O brady  nad petycyam i i rezolucyam i odro ­
czono do 3 czytania.

N astępne posiedzenie w s o b o t ę ;  na po ­
rząd k u  dziennym  t r z e c i e  c z y t a n i e  ta ry fy  
cłow ej.

Strejk robotników na kolejach rosyjskich.
Berlin, 12 g ru d n ia . „B e rlin e r T a g e b la tta do ­

nosi z P e te r s b u rg a , że  s tre jk  robo tn ików  k o le ­
jow ych w R ostow ie n ad  D onem  zakończy ł się, 
poniew aż w ypłacono im  zaleg łe  za ro b k i i o d d a ­
lono k ilk u  n ie lub ianych  p rzez  n ich m ajstrów .

Strejk służby tramwajowej.
f̂ edyoHan, 12 g ru d n ia . S łużba tram w ajow a 

zastre jk o w ała . R uch tram w ajow y w m ieście u sta ł.

Anglia i Niemcy przeciw Wenezueli.
La Guayra, 12 g ru d n ia . C zynią się tu  w iel­

k ie  w ojskow e przygo tow an ia . Z C aracas ocze­
k u ją  2 .1 0 0  żo łn ie rzy  pod  w odzą g enerafa  P e r -  
ra ra .

W  C aracas odby ły  się w ielk ie dem onstracye  
p rzeciw  N iem com  i A nglikom . W  gm achu p o ­
se lstw a u iem ieckiego w ybito  szyby . W ielu  N iem ­
ców i A nglików  aresz tow ano .

Mowy Jork, 12 grudnia. Depesza „New^ 
York-Heralda“ z La Guayra donosi, że pre­
zydent wenezuelański, Castro, wydał odezwę, 
w której zajęcie wenezuelańskich okrętów 
wojennych przez Niemców i Anglików nazy­
wa niesłychanym, nieusprawiedliwionym i nie­
szlachetnym czynem i oświadcza, że prawo 
jest po stronie Wenezueli.

Castro wezwał poszczególne państewka re­
publiki do dostarczenia żołnierzy. Wszystkie 
oświadczyły gotowość poparcia..

La Gisayra, 12 g ru d n ia . B iuro  R eu te ra  d o ­
n o s i: D w a o k rę ty  w ojenne odp łynęły  s tąd  w czo­
raj o godz. 6 w ieczorem . Sądzą, że w iozą n a  
p ok ładz ie  odpow iedź rząd u  w enezuelańsk iego  na  
żądan ia  obu m ocarstw . Do L a  G u ay ra  p rzyszło  
z C aracas 18 dział. D zień  i noc znoszą  am uni- 
cyę na  fo rt L ab ig ia , k tó ry  pan u je  n ad  portem . 
P rzy g o to w an ia  do ob rony  co raz  dalej p o s tę ­
pują . L iczne  zas tęp y  ochotn ików  zb ie ra ją  się. 
P odobno  rząd  w enezuelańsk i m a d o sta teczną  
ilość w ojska, by  odeprzeć  obce w ojska. L u d  
sto i po stro n ie  p rezy d en ta  C astro .

L a G u a y ra , 12 g ru d n ia . O prócz 2 .0 0 0  ludzi, 
k tó rz y  tu  p rzyby li pod  w odzą m in is tra  w ojny, 
oczekują  tu  je szcze  8 0 0  ludzi pod  w odzą b ra ta  
p re z y d e n ta  C astro .

Londyn, 12 g rudn ia . „D aily  M ail“ donosi z 
W ilen stad u  pod da tą  11 b. m . : W ład ze  w ene­
zuelsk ie  obw arow ują p o rt i m iasto w P u e rto  C a­
bello. A nglików  i Niemców, m ieszkających  w 
P u erto  Cabello, oraz konsulów  angielskiego i n ie ­
m ieckiego aresztow ano, a  m ienie ich  skonfisko­
wano. O kręt angielsk i, k tó ry  zaw in ą ł do portu  
w P uerto  Cabello, aby  zaopatrzyć  się w w ęgiel, 
z ab ra ły  w ładze w enezuelskie.

Z© stowarzyszeń i zgromadzeń. 

Przedstawicie amatorskie dzielę 14 g rudn ia
w Zw iązku stow. robotniczych w K rakow ie (M ały 
R ynek  6). P oczątek  o godz. 7 w ieczór. W stęp  50 h.

Kr a k ó w .  S t o w .  s t o l a r z y .  W  niedzielę 14 b. m. 
o godz. 10 rano  odbędzie się poufne zgrom a­

dzenie w Zw iązku stow. rob., M ały R ynek  6.

Kr a k ó w .  S t o w .  k r a w c ó w ,  p lac Szczepański 8. 
W  niedzielę d. 14 b. m. o godz. 3 po po łudniu  

poufne zgrom adzenie.

Kr a k ó w .  K o m i s y a  z a w o d o w a .  W e środę 
17 b. m. o godz. 7 l/a wieczór odbędzie się p o ­

siedzenie w Zw iązku stow  rob., M ały R ynek 6. U p ra ­
sza się zarządy stow. o w ysłanie delegatów .

Ta r n ó w .  W  niedzielę 14 g rudn ia  o godz 7 w ie­
czór odbędzie się w lokalu stow arzyszeń ro b o ­

tn iczych (R ynek 15, I .  p iętro ) pierwsze, konsty tuu jące 
w a l n e  z g r o m a d z e n i e  ogólno-zawodowego sto ­
w arzyszenia robotniczego „R  ó w n  o ś ću.

N A D ESŁA N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

P L A S T E R  WILHELMA
wyrabiany wyłącznie w aptece

FRANCISZKA WILHELMA
c. k. nadw ornego dostaw cy

w  N e u n k ir c h e n , Austrya Ooina.
Plaster ten jest we wszelakich wypadkach 

z dobrym skutkiem używany, do których tylko 
wogóle zastosowany zostanie, w szczególności 
niezbędnym okazuje się przy niezapalnych cier­
pieniach np. przy nadgniotkach, odciskach itp., 
przed użyciem tegoż należy bolące miejsce o- 
czyścić, a następnie plaster powyższy przyłożyć, 
iedno pudełko 80 hal., 1 tuzin pudełek 7 kor., 

5 tuzinów pudełek 30 koron.
K a ż d e  p u d e łk o  o p a t r z o n e  j e s t  m a r k ą  o c h r o n n ą ,  
„G -o d łem  m i a s t a  N e u n k i r c h e n ” ( d z ie w ię ć  k o ś c io łó w )  

i  t y lk o  z t y m  z n a k ie m  s ą  p r a w d z iw e .

w  9o nabycia w aptekach lub wprost z Neunkirchen.



oecsimiiinum

N a u c z y c ie l a
na wieś do dwóch chłopców celem 
przygotowania ich jednego do gim­
nazyum a drugiego do realnej po­
szukuje się. Zgłoszenia przyjmuje 
dział inseratowy Naprzodu Kraków, 
Poselska 15.

100 milionów Kart pocztowych.
N ajlepsze, najp iękniejsze i osta tn ie  n o ­

w ości, w ytłaczane złotem , srebrem  i je ­
dw abiem , jakoteż  karty  artystów , kw iatow e, 
g ratulacyjne, im ieninow e, n a  Boże N aro ­
dzenie i now y rok. — 100 sztuk so rtow a­
ny ch  3 K. 60 h ., przy odbiorze 300 sztuk 
9 kor. — Każdy odb io rca  otrzym a wspa­
niałą tekę z angielskim  listow ym  papierem  
w raz z kopertam i darm o. — Przesyła za

p5t 6ra f 5m Eberson, Wien XX/, Postfach 8.

S O H U T Z  I  C H A J E S
D o m  b a n k o w y  i k a n to r  w ym iany . 

Lwów, pi. Maryacki I. 7.
K upno i sprzedaż efektów  i m onet. W y­

p łata kuponów  i w ylosow anych ob ligacji, 
— Losy ua sp łaty  miesięczne od trzech 
koron począwszy. B ezpłatna  rewizya losów 
i efektów  podlegających losow aniu. P ro ­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatw ia się od ­
w rotną pocztą n ie  licząc prowizyi.

Listy i przesyłk i up rasza  się a d re so w ać : 
53 DOM  B A N K O W Y  — 90

S c h ii tz  I C h a je s , Lwów, pi. Maryacki 7. 
_ _ _ _ _ _  .

kto n a  w ielką chorobę, kurcze i inne 
nerw ow e przypadłości cierpi n iech  zażąda 
broszurki a otrzym a ją  darm o i opłatn ie

przez flpieke pod Łabędziem w Frankfurcie a. M.

N A  G W I A Z D K Ę

S z u k a j c i e P o d a r u n k ó w ?
N iespodziew anych 

G w iazdkow ych i  N ow orocznych
K u p cie  z czcionek kauczukow ych  złożoną d ru k a rn ie , k tó re j w łaścic ie l będzie 
sam odzielnym  d ru k a rz e m . D ru k i  j a k : k a rty  w izy tow e, ad resow e i  zap ra r  
szające, zaw iadom ienia  w sze lk ie  są  w  je d n e j chw ili w y k o n an e . P raw d ziw ie  
p rak ty c z n y  .p o d a ru n e k  sp raw ia jący  .tak  m łodym  ją k  i .s ta r sz y m  w ie le  p rz y ­
jem n o śc i. —  C ena k o m p le tn e j d ru k a rn i ze w szystkienai przyboram i :

z c z c io n e k  zZr. 
65 . . — -50 
90 , .  — *70

127 . . 1 -
140 . . 1-20 
211

z c z c io n e k  
253 
354 
468
640
800

zlr.
2*40
3 —  
3 60 
5 -  
6*—

J .  L E W I N S 0 N  
Wiedeń, I. Adlergasse 24.

(T e le fo n  12179)

B ardzo e leg an ck ie  p ieczęcie  ag a­
tow e z p ięknym  m onogram em  
a  z łr . 1 5 0 ,  2*— , 3*50. K aczka n a­
pe łn io n a  a tra m e n te m  w raz  ze  z ło - | 
tem  14 k a r. p ió rem , raz  n ap e łn i o- ‘ 

n ionem  m oże n a  k i lk a  ty g o d n i w y s ta rczy ć  do p isa n ia , za s z tu k ę  2 z łr . 50 c t. 
E le g an c k a  p o r tm o n e tk a  ze c z te rem a  przegródkam i i z  w yjm ow ać się  dającym  
stem plem  z łr. 2 '—. S am  fa rb u ją c y  się kauczukow y s tem p e l z trz e m a  rządkam i 
jak o  p ięk n ie  n ik lo w an a  rączk a  do p ió ra  z ołów kiem  i p ieczą tk ą  do lakow ania  
za  sz tu k ę  80 c t.

F i l i a :  O D E S S A ,  (R o s y a )  K a n a tn a ja  12.
Z a s tę p c y  poszu k iw an i. —  N iesto so w n e  p rzy jm u je  n a p o w ró t.—  Cenniki darm o.

poleca o 20%  taniej s

L

C u d o w n y  i n s t r u m e n t !
Nowość! T I S O M S 8 I M O  Nowość!

bez znajom ości trąb ien ia  i n u t na tychm iast pod gwa­
rancyą w ygryw ać m ożna najpiękniejsze p ieśn i, tańce, 
m arsze jak : „T rom peter z Sakkingu“, Nie bądź złą 
s „ S e i  nich t b ó s“), Op uszczony („V erlassen, V erlaśsena), 
Przy wieczerzy („B eim  Souper"), Poczta w lesie („Die 
Post im  W alde“J, D onauw ellen w a!c“, „R adecki 
m arsz“ , „ D ^ m e in  G irl", Włóczęga. („L an d stre icb er“) 
i jeszcze przeszło 200 innych w yborow ych kaw ałków  
ną naszej nowo- wynalezionej znakom itej i e legancko 

wykonanej niklow ej trąbce  
, T B O M B I J f  0 “ je s t senzącyjnym  wynalazkiem  

teraźnie jszości i w zbudza wszędzie .wielkie w rażenie, szczególnie w tenczas, jeżeli 
ktoś w tow arzystw ie pierw szy raz jako  w irtuoz w ystępuje, podczas gdy przedtem  
nikt o tem  w yobrażen ia  nie m iał. Każdą melodyę m ożna na tychm iast grać bez na­
uki bez trudu i bez natężenia, przez zwykłe założenie do tegoż  należących nut. 
W spaniała silna muzyka. N ajpiękniejsza > zabaw a dom u, tow arzystw a i podczas 
uroczystości.. Pr,zy. w ycieczkach pieszych wozowych, n a  k o le i  w odnych najweselszy 
tow arzysz. Gi;a. do tań ąa  i towarzyszy przy śpiewie. nT ro m b in o “ kosztuje w raz z 
bogatym  sp isem  p ieśn i i z ła tw ą  do nauki szkołą: I. gat. elegancko, n ik low ana z 9 

tonam i złr. 3 50, I I .  g a t. e legancko n ik low ana z 18 tonam i złr. 6'—
Nuty dla I-go gat. 30 k r ,  dla Ii-go gat. 50 kr, — W ysyła jedyn ie  za zaliczką

Heinrich K ertesz, Wien, S. Reischmarki 9—922.

&  NAJWIĘKSZY WYBÓR
Kart iilustrowanych krajowych jakoteż 
różnych powinszowań na imieniny, Nowy 
Rok itd . co dzień nowości, o 30%  taniej

jak  wszędzie dostać m ożna u

Adolfa Duckera w Krakowie, I
ul. Dietlowska Nr. 69 (przystanek kolei I 
elektr.) Sprzedaż hurtow na i częściowa. I 
W ysyłka p ró b n a  po nad esłan iu  5 kor.

!

DLACZEGO TAK TANIO?
Ponieważ tylko za gotówkę dostarczam przeto 
wprawdzie mniejszy zarobek, ale żadnej 
straty , przy obrachunku niemarn i sprzedaję 
po prawdziwie jak najniższych cenach.

Nr.440 Wysokoranaienna maszyna do szy­
cia Singera, silnej i trw ałej budowy; ręczna 
•ł pokrywą, wazystkiemi aparatam i i prakt- 
tycz. nowościami; najulubieńsza maszyna 
d la  domowego użycia. Cena sklepowa 50, 
tylko za 40 Koron. Nr. 442 Singera nożna 
z elegancką pokrywą, 5 le tn lę  gwarancyą 
Cena sklepowa 90 za 48 Koron Nr. 443 

Singera Medium z pokrywą 
64 Koron. Nr. 448 Singera 

pierścieniowa, m aszyna do 
szycia z cleg. wykończeniem, 
zwsziystkiemi przyporam i i po­
krywą ■, najw iększa-pew ność i 
szybkość w szyciu, więe nie­
zrównana m aszyna dla handlu 
Cena sklepowa 150 tylko aa 

70 Koron A parat do haftowania odpowie­
dni dla każdej maszyny 4 Koron. Wysyłka 
za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. 
Niestosowne wymienia się z wszelką goto­
wością. Tysiące uznań i powtórnych zamó­

wień do przegladniecia Adres

M. RUNDBAKIN WIEDEŃ IX./t Berggasce 3.
K o re sp o n d e n cya  polska.

i

i przem ysłu.

r y
i  f

i powodu wielkiego zapasu pierwszorzędny i najtańszy,
W doborowy wybór zaopatrzony skład zegarków genewskich,

Wyrobów złotych s srebrnych:
6 łyżeczek srebrnych do kawy w eleganckiem etui tylko lO złr. 

Pierścionki w 6-cio i 14 karatowem złocie odznaczające 'się gustowne® 
i eleganckiem wykonaniem od 2 złr.

Broszki, agrafki, kolczyki, bransoletki,
Łańcuszki długie i dewizki, kolie na szyje,
Spinki do gorsu i mankietów, papierośnice tulskie srebrne,

Wyroby srebrne, patryotyczne z Kościuszką, orzełk. i pogonią. 
Omega precezyjnie Roskopf Patent, znakomite zegarki ankrowe, 

precezyjnie regulowane,
Wspaniałe budziki w szafkach z drzewa i niklu,

Słynnej fabryki,,Junghaus“ wszystko po bajecznie nisk. cenach, 
Wszystkie wyroby ze złota i srebra są przez c. k. urząd 

probierczy cechowane.

1 IHS fil A  C *  Y  i I i IF IR Kraków, Floriańska 41.I  I  w  M 1  1 ti I  j  wejście tylko od frontu,

£0 2 6
( d o m  ś .  p .  j ^ Ł s t r z a ,  3M T atej3s:i.)

Zamówienia zamiejscowe natychm iast załatwia. " iP it

REBTMRAGYE
z a o p a trz o n ą  w  d o b re  tru n k i  i 

5 10 • p o traw y , 
z a raz em  p o ra d y  w  p o lsk im  i 
n iem ieck im  ję z y k u  d la  to w a rz y ­
szów , k tó rz y  p rz e je ż d ż a ją  p rz ez  

H a m b u rg , p o lcea

Ludwik igliński
H a m b u r g ,  K r a i e n k a m p  1 2 ,

I  #

.$?■ ^

WEDŁUG ISIARY 
ZDUMIEWAJĄCO TANIO!

Za 24 koron i wyżej, otrzym ać m ożna 
eleganckie

M Ę S K IE  U B R A N IE  L E T N IE
z czysto w ełnianej m ateryi. Z arzu tk i od 
3 0  kor. i wyżej. — Za eleganckie i 

s ta ran n e  wykonanie gw arantuje. 
Odznaczony w Paryżu i Londynie za 

p r  dobre w ykonanie,
Próbki i Jou rna le  na  prow incye 

wysyła franco.

K R I E O E R  S.
angielski kraw iec

BUDAPESZT, VI. Vaczi — Kcrut 31, II. Stock,
O sobne w arsztaty reperacyjne.

O dnow ienie i chem iczne wyczyszczenie 
u b ran ia  koron 4. 

Prow incyonalne zam ów ienia uskutecz­
nia szybko i s ta rann ie . 17 ?

T̂yffioprawdjir/y
?ćMmBSzezonawl<atsljH!KBusuwa ezasiw|gteo(§

I wyci6kzBS2itsziiinwiis2gf.il
iprzjfępionystucSpHtw

I wypadkachzsdawalenśa.
Hf Do nabycia po2zh za fia- 
0 sposobem użyciajed>nie w aptece

PIOTRA MIKOLASCHAWEiWGWiE

N a jta ń sz e  źródło dobrycb zegarków
z 8-letnia p isem ną gw arancya

H J t f i S  K O N R A D
Dom eiportowy zegarów i złotych 
przedmiotów w Brui Sr. 272 (Czechy)

w łasńe zegarm istrzow ­
skie i m echan iczne  pra*

—T. Uist^-y luklu-
zegarek rem, zł. 3*7f> 

Pijawjiwwi' - s re b rn y : ze 
garek rem . złr. 5’25 

Jr«weziwj srebrny łan- 
.j «!-t zł. 1'iO Budzi t 
, 1 (spluwy yir. 1 7S 

Moja firma odznaczo­
ną została c. k- orłem , 
zyskała złote i s reb rtu  
m edale, oraz tysiączne 
pism a pochw alne.

gratis opłatnie.

F ilia  e. k. uprz. galic, akcyjnego

w  K R A K O W I E ,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniej* 
sł.ymi w arunkam i

w s z e l k i e  p a p i e r y  
w a r t o ś c i o w e ,

wydaje 3 7 2%, i 4%
a s y g n a t y  k a s o w e  

przyjmuje w k ła d k i  n a  k s i ą ż e c z k i
rach. biei. oprocentowując takowe po 4%

Przyjmuje depozyta wartościowe do
przechow ania, udziela zaliczki n a  p a ­
piery w artościow e i uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów  
aa g iełdach krajow ych i zagranicznych. 

>4 — 100

O d  p r z e s z ł o  3 0  l a t
istniejący interes pod firmą

Sara Wolfgang
w Krakowie, Stradom I. 15 

w&itósi ze sieni
POLECA

WIELI! WYBÓR KOCÓW,
derek sia konie, materace gotowe 
i na obstalunki, sierć i włosie po 

cenach najtańszych.
W y p o ż y c z a  m a t e r a c e

włósienne po 1 żłr., inne po 50 ct.
miesięcznie. 527

Za znako­
mite 

wyroby 
odznaczo­
ne  c. k. 
m edalem  

p ań st­
wowym. ro

P . M O R A V U S
B R U 1 S F  G r o s s e r - P l a t a  6

A b s o lw e n t  
technicznej szkoły zegarm istrzowskiej 
w Biel (Szw ajcarya) w ykonuje i do­
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców i will itd. najpunktualn iej i ze 
znajom ością fachow ą po najprzystęp­
niejszych cenach. Cenniki na  żądanie 

gratis. E ksport do Orientu

Młody czeladnik masarski
p o s z u k u je  z a j ę c i a  w  K r a k o w i e  l u b  n a  

p r o w i n c j i .
Zgłoszenia pod lit T B pusi.e restante 
Prądnik czerwony (koło Krakowa) za o- 

kazaniem kwitu insektow ego.

o b z u ą jo m ió n y  z e  s t o s u n k a m i  K r a k o w a ,  d o b r z e  p r e z e n t u j ą c y  s i e  
i s t a i e  w  K r a k o w i e  z a m i e s z k a ł y  m a  w id o k i  d o  o b ję c i a "  k i e r o ­

w n i c t w a  t a m ż e .

Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  p o d  Ł e i t e n d e  S te liu n g  3 4 2 5 2  d o  
b i u r a  a n o n s ó w  M. D U K E S  N achfol. W i e n  I.  W o llz e ile  9 .

Największy skład Singera maszyn do szycia i haftu
Ł Pawłowskiego, dawniej I, Iwanickiego

w Krakowie, Rynek główny 18.
poleca m aszyny do szycia i haftu  najnowszej kon- 
strukcyi, odznaczające się zupełnie cichym  i lekkim 
chodem , dokładnem  wykończeniem  i nadzw yczajną 
trw ałością . Nanka haftów i wszelkich robót maszy­
nowych bezpłatnie.

UWAGA! Poniew aż jed n a  z tutejszych filij obcej firmy 
od dłuższego czasu rozm yśln ie  ogłasza, iż prócz ich 
wszystkie innem aszyny są  sporządzane w edług jednego  
z daw niejszych system ów , ośw iadczam , iż tw ierdzenie 

powyższe jes t wierutnesn kłam stwem  i że m oje maszyny, najnow szej konstrukcyi, wy­
rab ian e  są  w edług o sta tn ich  m odelów  z zastosow aniem  wszelkich ulepszeń, n a  jak ie  
się w tym  względzie techn ika  zdobyć m ogła. Można się o tem  łatw o naocznie przekonać. 
Nie m ając całych zgrai na trę tnych  ajentów , mogę każdą m aszynę sprzedaw ać,o. 10 do 
20 K. taniej. — Cenniki ro zsy ła  się darmo i opłatnie.

Z  dn iem  1 -go G ru d n ia  19 0 2  r.
|z o s ta ł

Krakowski B a z a r  Komisowy
uliGa S ł a w k o w s k a  I. 3 ,  H o te !  S a s k i

zaopatrzony w e  w ie lk ie  zapasy tow arów  n a  s e z o n  z i m o w y  
i  p o leca  po b a jeczn ie  n isk ic h  cen ach , 

k a fta n ik i try k o to w e od  8 0  cen tów , 
sk a rp etk i i p oń czoch y od  2 0  cen tów , 
ręk a w iczk i od  3 0  centóWj
kam asze , czap k i m ęsk ie , k a p elu sze , k a m ize lk i w łóczk ow e.

Wieli iltai m m M  resyjffl Kaloszy.
Obuwie męskie i damskie, pantofle.

K oszu le m ęsk ie  b ia łe  i  k o lo ro w e od 1 złr. 3 0  cent. 
k o łn ierzy k i p oczw órn e po 1 0  cen tó w  oraz setki innych artykułów  
wszystko w doborow ych ga tunkach  p o  b a jeczn ie  n isk ic h  cen ach .

P o l e c z y  łaskaw ej pam ięci nasz B A Z A  R «

m  p b i s
s p r o w a d z a n a ,  d r o g ą  W o d ę  S e l t e r s k ą  z a s t ę p u j e
w  z u p e ł n o ś c i  w o d a ,  p o l e c o n a  p r z e z  T o w a r z .  l e k a r s k i e

■ l k a l i e u M r t m a ,
zaw ierająca części składow e jak

W O D A  S E Ł T B B 8 U
w yrobu fabryki pod firmą

K. RZACI i CHMDRSKI w Krakowie
141 ulica św . Gertrudy I. 4.

D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h .

J e s t  d u m ą  k a ż d e j  g o s p o d y n i
s w o j e j  b ie liźn ie  p ię k n y  p o ły sk  

n a d a ć . —  T e n ż e  n a jła tw ie j 
o s ią g n ą ć  m o in a  j e ­

d y n ie  u ży c ie m

„ d C o f f m a n n a  k r o c h m a l u

z  s r e b r z y s t y m  p o ły s k ie m ^
| z marką „kot liżący łapkęu, który to krochmal dla swej wydatności, 
; pozyskaj ogólną wziętość u P. T. konsumentów.— Wszędzie do nabycia.


